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Telegram doniósł nam wczoraj o śmierci 

hr. Berga, dotychczasowego namiestnika carskiego 
w królestwie Polskiem, i jednocześnie, o miano­
waniu jego następcą. Wielkiego kniazia Mikołaja 
Mikołajowie'a ' « jest to najmłodszy, ale trzeci 
z synów Mikołaja „niezabuwiennego" — naj­
młodszym jest Michał. Berg jak wiadomo, był 
tył®0 nominalnym namiestnikiem, władzę rzeczy­
wistą wykonywały inne figury, bezpośrednio za- 
wi‘ k  od Petersburga. Takim samym figurantem 
byłby i wielki kniaź, gdyby się potwierdziła wia- 
domość o jego mianowaniu. Mimo to nominacja 
la byłaby faktem ważnym, i za kordonem upa- 
trywanoby w niej wskazówkę zmiany systemu 
w ucisku moskiewskim — znaleźliby eię zape­
wne nawet sangwinicy, którzy mieliby nadzieję, 

wrócą się czasy w. kn. Konstantego i Wielo­
polskiego. Nie podzielamy tych zapatrywań, * 
oie zdułamy nigdy upierzyć w szczerą chęć 
Moskwy, wymierzenia choćby szczypty sprawie­
dliwości r.emiom naszym, jęczącym pod jej za- 
borejp W uałem carstwie nie zanosi się bynaj­
mniej na iządy liberalne, dowodem tego są u- 
kazy, o których pisał wczoraj nasz korespon­
dent petersburgski. Ukazy te zaostrzające ry­
gor Dolicyjny, są wynikiem obawy przed 
Socjalizmem i iunemi doktrynami przewro­
tu społecznego wypielęgnowanemi przez rzą­
dy carskie bądź pośrednio, bądź bezpo­
średnio. Bep.resja w tym kierunku nie potrze­
bowałaby wprawdzie iść w parze z uciskaniem 
ziem polskich, a nawet pod pewnym względem, 
los braci naszych pod zaborem moskiewskim 
mógłby być lżejszym, gdyby zasady konserwa­
tywne wzięły tam górę nad liberalizmem Miłu- 
tyńców — póki jednak widzimy u steru zawsze 
to awse Diwaawiatne i dzikie figury, które od 
daieeięeiu lat znęcają się nad naszym narodem, 
wwełka nadzieję polepszenia odepchnąć musimy 
jako złudną, tem bardziej, gdy osobisty chara- 
ktoj no w orniano w anego namiestnika nie pozwala 
spodziewać się wiele dobrego. Jest; wdęcej je­
szcze nijakim od brata swego Konstantego, w 
obyczajach ma być wiernym konterfektem Ale­
ksandra II. a najdalej posunięte służalstwo nie 
zdołało odkryć w nim nawet tego pozoru zna­
komitych przymiotów, jakim usiłowano długi 

uświetnić imię Konstantego, póki się świat 
hie przekonał, że pozór był tylko pozorem.

Wybory do lwowskiej Rady miejski^.
i?a dni kilka przystąpimy do urny wyborczej 

S  wyboru nowej reprezentacji stołecznego nnasta 
liczącego 5 1/, mil. ludności. Za dm kilka n u  
P° 3-letnich rządach dzisiaj jeszcze urzędują- 

dotad * *da6 losy miasta w ręce swej nieznanej 
3 la t ^  ‘tepezyni. Przyczyniwszy się nie mało przed 

0 Wyboru istniejącej jeszcze reprezentacji miej- 
mam ś le d z ą c  b a c  z u ie  k a ż d y  j e j  k ro k ,
łalnulci^ ',**^,,*ecz0Iie prawo do ocenienia jej dzia-

JDxi *
1 ic rw o tn ^ 8** reprezentacja m. Lwowa, złożona w 

r— w u s t r o ju  (bo przed 6 miesiąca-
- nP^*a»aitu>a wybory 2U członków), p rzo -

We Lwowie Czwarlet dnia 22. Stycznia 1874. J B I o k  1 T'
hrzińpratg i ng, .sien  .  p rzy jra ju : w» lw'

Bioro administrai-j. „I)-.j‘..unky PoliLiie^o11 pi 
placu Halickim i Ajencja A. P t̂ .owakiago 
plac katedralny , we Wiedniu, w h.mburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazyli 
[Szwsfcarja] i ó/rocłuwlil pp H«j,sensvem k  Tn- 
gler, w \ i Idniu : K. i .o b j B. Musse, Zygm unt
Kotkowski, Auwiakel N r. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 o t  od miejsca 
objętośc: jednego wiersza drobnym drukisio
(nonpareille) oprócs opłaty stem p.jw ej 31 ot ss 
każdorazowe nmieszcaeu .

U8ty Z pieniędzmi maj;, być prsosyiauo i ■ a  n o o es 
A dm inistracji,D ziennika Polskiego**.—L isty rsk la  
m aryjne nie opieczętowane n ie i.odle^ają opłacie

K aM iyptaw  kfifldiiiiii nie z i m

w a ż n ie  z „śmietanki11 nas: ej inteligencji i obywatel- 
stwa7 odpowiedziała g o d n i e  zaufaniu wyborców, r e ­
prezentowała z a s z c z y t n i e  miasto Lwów. Roorgani- 
zacju. magistratu według wymogów czasu, szczere i 
energiczne, a przedewszystk.em t l i e j ę t n e ,  a więc 
s k u t e c z n e  zajęcie się sprawami naszego szkolni­
ctwa, uporządkowanie miasta (oczywiście w granicach 
możności) przedtem bardzo opujzuZuiiego^ i zaniedba­
nego — oto namacalne dowody dwuletniej jej dzia­
łalności. Serdeczne i gorące zajęcie się k a ż d  , spi-»- 
wą kraj cały obchodzącą — popieranie każdej ayśli 
zdrowej, patrjotycznej, przynoszącej ko-zyść ogółowi, 
lub też chlub** i zaszczyt polskości —- ■ to d js z e  za­
sługi tej naszej reprezentacji miejskiej, k iorą za dni 
kilka żegnać będziemy. Przy y y  • —’ęch uzupełniają­
cych, dokonanych przed 6 miesiącami, weszło dc, Rady 
kilka żywiołów wstecznych, ale pomimo to,  ̂ daięki na­
der trafnemu wyborowi prezydenta^ w osobie zacnego 
p. Jasińskiego, pod jego dzielnem * yoątropnaip kiero­
wnictwem, dokonała Rada zaszczytnie rozpoczęte dzie­
ło w kierunku postępu i dobra ogołu, o czeip świad­
czy np. niedawno przeprowadzuna reorgau .za^a miej­
skich szkół ludowych i na uko izony będąeo roko- 

rządem w sprawie utworzenia drugiej szkoływania z

nu

realne]
Nie ma pod słońcem nic doskonałego!- Odwie 

czna”ta prawda da się zastosować pod pew ny^ » z s \ą. 
dem także i do ustępującej obecnie Rady miejskiej. 
Posłuchajmy: W  skład Rady miejskiej we»tł0 kilka
osobistości, wprawdzie niepowołanych, ani też uzdol- 
nionych, a nawet niegodnych, ale poipimu to mają­
cych pretensję do przewodniczenia ogółowi. Weszli 
tara tekże ludzie, nie mający zdania własnego, lubią­
cy więc iść za zdaniem obcem. W ybrano c re . 
prezentantami miasta k.Ika bardzo powtżijych i za- 
unych obywateli, którzy j">dnik bądź fo oi* innych, 
ważuych, osobistych zajęć, bądź też z wotręiem do 
walki — że się tak wyrazimy — z wiatrakami —. nje 
dość gorliwie zajmowali się sprawami miast, i oboję­
tnie j.rzyparrywali się zwolna zawiązującemu się s z k o ­
d l i w e m u  sojuszowi, pomiędzy poprzodnio Wymienio- 
nomi Lategorjami pp. radnych. Wcisnęli^ się nareszcie 
do Rady ludzie, którzy radziectwo miejskie u w aż.‘ą 
za pierwszy szozebel do osiągu*ecia wyższych zaszczy­
tów i godności. Nic naturalniejszego, jaK sojusz pier­
wszych dwu kategoryj ludzi z ludźmi opisanymi w o- 
statnim ustępie — zwłaszcza — gdy ternu sojuszow-
niei stają w drodze Indzie scharakteryzowani w ostę­
pie przedostatnim. Objaśnimy to przykładem z bar­
dzo nieaawnej przeszłości.

Pąnu X. zdawało się, że ma prawo przewodnicze­
nia narodowi we wszystkich jego czynnościach , kon­
trolowania wszystkiego i wszystk-ci — jeduem sło­
wem rządzenia w kraju. Pan N. żyjący zdaniami za- 
pożyczonemi, nie wie w łaściw ie, o ile przysłuż# tó 
prawo panu X.. ale ponieważ zdaje mu się, ie  pan X. 
może mu oddać pewne usługi, idzie ślepo za nim. 
Jest dalej pan C., który zasiada w Radzie dlatego je ­
dynie, aby ta Rada. a raczej panowie należący do ka- 
tegorji panów N. mogli poszczycić się, iż mają k ra­
somówcę , istnego Cicerona... i a?“by w stosownej 
chwili wyniesiono go do jakiej godności nowej. W rze- 
czywintości nie przynosi ten nowożytny Cicero Radzie 
żadnego pożytku, juz dla taj prostej przyczyny, że je­
go krasomówcze zapędy są niezrozum ałe nietylko 
wszystkim pp. N., ale nawet wy Kształconym ouywaie- 
lom. Pomimo to u*rzymuje p. Ń. że rozumie o co eho- 
dzi panu C. i na dane bąało pana X. „blamnje11 się na- 
leżyoie. stając w obronie ni< jasności głoszonych przez 
pana C.

Z takich tedy panów X., N. i C. utworzyło się 
w Radzie st-onnictw o, którego Ładanięm  było przede- 
WS2 'Stkiem wzajemne popieranie celów osobistych i 
s w o i c h  adherentów, n ie zaś goi liwe zajm ow anie  się 
s .rawami miejskiemi, do czego R ada miejska p r z e -  
1 i w s z y  s t k i e m  jest powołaną. Do osiągmęoia iak ie -

dramatyczny.
(Krwaw* ircWe czyli t f0c

a .  „ 6 .  A. l rT .
bańskiego, przedstaw iona po  ra s  
wslcuf In. 9 . stycznia 1874.) *) z9

przekładzie p . A. Ur­
na scenie iwo-

Po długiej i morderczej wałce 
męskimi pod wod/ą Imljgniego zek *wy;
St. b e im u - ,  którego jodnym _ w rm l^ w  przez L  ̂
u rzyne Medich podanych było : s t .b y  giowa, xx„fe
noto w H enryk N a .^ rra  poiął za żonę córkę Katarzy - 
ny Małgorzatę de Yaloia. Małgorzat i pierwej już ^  
co swoje oddała Henrykowi de Głuise, ale prz ,kam .ua 
prses niatkę o koniecBaoSci p.oSwięc^oni^ dlą dobra 
ł pokoju ojczyzny, postanawia rękę swoją oddać H ęa. 
ryk-sni > Nawarry. H enryk przybywa do L u n u
■am jeden -  niedowie r*a Katarzynie i podę-rzywą ^
0 peustępn* zamiary, i dlatego j-ragnąłby pierwej wy­
badać położeni, polityczne I zam ysł/ dworu krelw- 
wskiegi, zanim przyawię do siebie Coligaiego l Lon- 
d e u s . ., O słuszności złowrogich jego przypuszczę® 
przekonuje go na samym wstępie do Luwru goniec , 
który przynosi mu witść okropną o nagłej śm* >rci ię- 
ifo u.bSb.1. J ak  grom uderza w niego ta wieść, u*a

ze Śmierć matki była dziełem skrytobójców na- 
^ u jo a y c h  przez K atarzj nę (a tw r zawiadamia pubii- 
^ Łńwi że stało lię to zu pomocą zatrutej r ę k a w ic z k i ) ,
p® ^ t b f  dłużej, z i w tem zwabieniu jego i innych 
J* ' w «eów Hńgonotów w Paryżu kryje się zdrada.

wrażenie i poaejrzęn a powziętą usiłuje 
r et p *_ pr*ed argnsowem okimn K atarzyny pozorami 

a nawet lekkomyślnej wesołości. R brze 
ctHB ^  Małgorzatą — pędzi żywot płpęłjy, triyoniąc 
iedneo!1 j ^ .a d a e b  i zalecankach do dam dw orskich— 
a±»łw ?*°wem odgrywa bolesna dlą SieoLe komedję 

. . *“ły«ać czujność nieprzyja*]*' *9, Tymczasem 
■trzeffftlao i i?08*7 110 Coligniego i Kondeusza, pr^e- 
tn  mreka iiu  aS!bb^  nie Pr*J’bywali do Paryża, gdyż 

■ żdrada, lecz aoy groinad^Mi wojsko i % 
niom pi suwał! się pod Paryż, JLeo? na nieszozęśeie 
go r  suuja|ą w droaze r  wodzami Hugępotów
1 ej przybyw aj, ^  *

I  ak .ęe zręcznie obmyślany plan Katarzyny wy­
tępienia Bugenotów przez zwabiunic ich do Paryża,

<t) Z poweżu nawału mnierjałów nieco spóźniony p r.

udał się jej wyoorftie. Przewódoy kacei zy a z nimi 
cały ich zastęp wpadli dobrowolnie w nastawioną łap 
ko — jeden cios itraszny, a hydra kaceiaka zauita 
na aiek i. Przedtem jednak nawiązuje Katarzyna ra - 
powrót stosunek Małgorzaty Valms z Henrykiem Guue. 
Tłumaczy Małgorza-ie, żn mąż je Luwarra ja zdra­
dza, że d^bie na tron jej brata Karola, gromadząc 
wo sko pod Paryż, że papież poz *volił zerwać jej m _ł- 
żeństwo z Nawa ra, k t-re  zawa-ła z szlachetnego po­
święcenia dla oiczyzny, że czat jHj ofiaiy miną 
nagrodą i odszkodowaniem za nią będzie po ą * u * u  
jej z tym. kiórego kocha. Postępowanie Nawarry w 
tak ohydnych barwach odmalowane jej przez matkę, 
niewdzięczność jego i zdimla napala;* " b̂ rzT e‘“ 1 
wzgardą dla męża serce Małgorzaty, miłość a a- 
wrego kochanka tłnmiopa dotąd poczucien. 
budzi się na nowo tem silnioj i tem naiDietnięj, _
Oa krew Florentczyków zawrzała w jej żyiacb l M ał­
gorzata w cudzołężnych objęciach Guisa zapomina
Jfiary zaprzysiężonej mężowi.. Spiawczyuią jo]  J

jost własna jej m«tka. . -
Pj mc^asem zbliża się chwila strasznej _ kataątr y 

juzj gotowanej przez Katarzy ne na wytępienie Hugono- 
t w. Poprzedza ją zamach na Uoligniego, doa-onary 
na rozk a? Katarzyny przez kapitana F dtrot, njKcze- 
mn-k i. 'Łtory um ordow ał Kiet*-(j ojca Henryka Guiąe, 
Franciszka. Mordę, stwc to zwahmc na Colign’“?o, 
ale Loligny przybył do Poryżu, m igłby się ocryśmć 
z zarzuconej mu zbrodni a wtedy Poltrot odpowie­
działby głową. j*od grozą tego następstwa zmusza 
go teraz Katarzyn* do zamordowania Coligniego, Ale 
zamach się uie uc je, Coligo' nehedzi cąło, ze strza­
skaną tylko od kuli skrytobójcy ręką. Zamach ten 
nieudały w lałszywem połozeoiu stawia dwór i znia- 
wala Katarzynę do przyspieszona .zczi Hugenotów. 
Potrzeba je) tyKo do teg, zezwoloni* K?ytun 
i króla Karola IX. Rzym t.iz i-lą  konsęnsu g£zej? ^ la  
kardynała, a Bk hróla posiada K atarzvna sposób. Król 
i, st słaby i zahukany przez matkę. Od młodości za­
truwano mu dusz,, przesądami relia-ijnego fanatyzmu, 
w szczepi ano weń nienawiść nieubłaganą ao inuowimców, 
uczono ża tępieniem ich zasłuży Sobie niebo, że ka-
cerzum w i a r y  dochowywać n e należy, s* aszono go
piekłem i ciągle u t r z y m y w a n o  w grozie przed niem. Za- 
miast wiary przebaczeniaT tolerancji i miłości wszcze- 
piono weń wiarę fałszu i nienawiści. Matka, onawia- 
jąo się by objąwszy tron nie zechciał rządzić pc wła­
snej myśli,, a wbrew jej zamiarom, wychowała go w

goś celu prowadzą rozm aite środki. Środkiem stron­
nictwa panów X., N. i  O było sztuczne wyrobienie 
sobie popularności. O to przykła d:

Do ułożenia budżetu na ro k  1373 wybrano komi­
sję tz. „budżetową," w skład k.i:órej weszło kilku człon- 
k ó w  z tylko co opisanego stronn ictw a, a mianowicie 
jeden z głównych jego filarów pan S. Pan S. musi 
b  ć głośnym i popularnym, bo inaczej utraciłby wuale 
m iratną posadę. W komisji Lndżetowej nie otworzył 
p. S. ust i zgadzał sic na w s z y s t k o ,  dopiero gdy 

udzet wszedł p«d obrady pełnej Rady, pan S. ku 
największemu zdziwieniu lYssystkich innych członków 
komisji i Całe; R*dy — v.y stąpił przeciw budżetowi i 
potępił go j«*ko dzieło postępowego mieszczaństwa i 
inteligencji chcącej na '>'*i,dLą, nieszczęśliwą ludność 
nałożyć nowe, olbrzymie lięża-y, zaciągnąć milionową 
pożyczkę itd. ird. Czyż is ,tni ije lepszy i skuteczniejszy 
środek weławiem* d a?  N ie dość na tem. P/ystąpienie 
pana S dało powód do e leoesyj, a w dalszym ciągu do 
wybrania nowej kom.Lii, nazi*'anej wówczas „w ryfi-
kacyjaą.“ do której oczy wiścia weszli przeważnie człun-
kowie wspoiitnio&.ego stronniertwa i przez usta sw go 
referenta pana M, mieli najlepszą soosobność ao zdo­
bycia sobie popularności pornii ędzy ludnością sąsiadującą 
z -ogatkami.

Stało się tedy, że to stronrictw o chwilowo popu­
larne, wzięło na kró tk i czas przewagę i obywatele, 
pragnący dobra gm ipy, chcący zaprowadzić jakiś ład 
w gospodarce, uregulować budżet itd., musieli walczyć 
z frazesami, rzekomo popularnem* owego stronnictwa. 
Trwało to do pierw szych dni grudnia r. z . , w którym 
to czasie stronnictwo wzmiankowane poniosło małą po­
rażkę: pomimo to UBituje ono za pomocą zdobytej 
wcaie niezaszczytnc j ponularności opanować ster rzą­
dów miejskich. W tyje kierunku działa ono w sposób 
następujący :

Zawiązało olę tu  we Lwowie stowarzyszenie „wła- 
śeieieli realności m iejskich". Do tego stowaizyszenia 
należą g ł ó w n i e  b ie .la i przedmieszczanie, którym nie 
nr rękę jest dążność dzLięjuzej Rady miejskiej do u 
porządkowania miasta pod względem policyjno-ognio- 
wym ; menerami zaś tego stowarzyszenia są iudzie nie- 
mogący gdzie indziej popisywać się swojemi pomysfa- 
mi, cheę-cy więc awą ea-udycją zajaśnieć bodaj w cie­
mnej izaebce przy ulicy Ormiańskiej, a prz” sposo­
bności, na burkach „sr;ow .rzysizonyoh" wynieść oię do 
godności radzieckiej, ju ż  dawniej dość nicfor tunnio pia­
stowanej. Zbytacznem Dyioby dowodzić, ze ci meno- 
rzy, dostawszy się do Rady, „puszczą w trąbę" całe 
stowarzyszenie realnośoiowe. Otóż ta part ja  Rady miej­
skiej, goniącą za pcjndamością w osobistych celach, zwia- 
za*a się z menerami stowarzyszenia realnościowego i za­
mierza badź co badi wspólnie przeprowadzić wybór sa­
mych siebie i  uległych sobie stronników do Rady miej­
ski'"j.

Wobec przedstawionego stanu rzeczy nie mamy 
dość silnych wyrazów do przypomnienia obywatelstwu 
p o s t ę p o w e m u  obowiązku ciężącego na niem, a to • 
przez energiczne działanie nie dopuścić do stera partji 
reakcyjnej, wstecznej, goniącej tylko za popularnością dla 
ciągnięcia z niej korzyści.

T a wcale liczna część dotychczasowej Rady, która 
otwarcie przyznaje aię do zasad liberalnych i postępo­
wych i na każdym  kroku stwierdza to czynami. — 
której miasto zawdzięcza stanowczy zwrot ku lepsze­
mu i do k.tórej odnoszą się s uszne pochwały na wstę 
pie nim jszego artykułu, powinna i naaal pozostać w 
Radzie! Z dotychczasowego składu R adj należałoby 
wyeliminować:

1) K ilkunastu karjerowiczów, w guście pana N. i 
S. powyżej opisanych, którzy weszl* do Rady tylko 
po to, aby „czapić się" — jak  powhtda zacny p. F e­
liks . . .  jakiego stronnictwa p o l i t y c z n e g o  i być na 
k ażde zawołanie swych przywódców panów X., fory- 
tującycb przy lada sposobności panów C., przez co re­
prezentacja miejska zeszła poprostu do rzędu „nieusta­

jącego komitetu agitacyjnego" z oczywistą szkodą dii 
interesów m i ej a k  c h.

2) Nielicznych, bardzo zresztą zacnych i prawyeh 
obywateli, którym różnoiodue czynności nie dozwalsją 
gorliwie zajmować się spiawarai miejskiemi, przez co 
sprawy te są narażone na powolne lub może nawet o- 
pieszałe traktowanie, a co gorsza, że pizez bie-ne za­
chowanie się tych szanownych radnych zyskuje n.* uli 
partja pod 1) opisana.

3) Tych kilku pp. raduycn, którzy od chwili wy­
boru a i  do chwili rozw.ązama Rady z wyjątkienr po­
siedzeń, na których traktowano sprawę wyboru px*e- 
zydenta miasta — nie raczyli zaszozycao swi obecno­
ścią posiedzen.a.

4) Tych nareszcie kilku pp. radnych, kiórsy ocht 
swą czynność manifestują kiwaniem gtowy, powstaniem 
z m ejse lub podniesieniem iąk. Liczba wyełunuioi^al 
się mających pp. radnych nic pow nnaby prze.r *Mzań 
40. Na ich miejsce należałoby powołać ludzi c z y n ­
n y c h .  obzmtiomionych dobrze z In .e-esru  mitwtw. 
mogących przez fachowe wykształcen.e oddać m ueta  
znakomite usługi, przedewazystkiem zaf ludzi, iuórsy 
Radę miejską uważają za władzę mającą cruwac net 
dobrem miasta n>e zaś za arenę dc popisów orator- 
skich, do wichrzeń i wywoływania borb, podezai któ­
rych najłatwiej zbieiaó laury popularności. Caęniu 
widzielibyśmy przeto Radę złożoną z, takich raaayoh 
jak: Basiński, Madejski, Dąbrowski Waoław, W iecryś- 
ski, Zucker Filip i w'elu innych równie dobrze mia­
stu zasłużonych — wzmocnioue p**zez szereg oby­
wateli jak : E n g e l  Józef, G a l l  Em anuel, bu­
downiczy; bylibyśmy w ogóle za powołaniem du £W  
dy kilku architeKtów i budowniczych, ażeby przysstt 
reprezentacja miejska nie znalazła się w tak  kippoUL 
wem położeniu — jak dotychczasowa, iż przy iojU- 
cznych kwestjach budownictwa dotycząc/cn, mu iaf§ 
podczas posiedzeń zasięgać rady miejskiego urzędu 
budowniczego; dr. W ładysław Zajączkowski, p ra ł  u- 
kademii technicznej, S upińsK i Józef, autor aziełr.U  
„ekonomii politycznej" i takich obywateli z przedmie­
ścia j a k : K a r o l  K i s i e l k a ,  Michał M\irEicwici., 
urzęd. sąd. i właśc. real. Mojżesz Berger. J e s t  JŚmy 
pewni, że obywatelstwo postępowe ufoży taks. listę i 
że ogół wyborców przyjmie ją. Starajmy się ażeby sto­
lica kr»j u g o d n i e  bvia reprezentowaną.

if
„ t M z i e n n i k a  I 1 o l t k i e g o . "

R z y m  15. stycznia. 
(W ) Niepoprawtjsa sekta klerykam i:, uradowaną 

z pr ło y u a  brabiągc P aara ambasadora austrjaókiag« 
-przy stolicy św., do Rzym a ,  i z zapowiedziane, pa- 
dróży cesarza Franciscka Józefa dc Potersourga, nut- 
rzy o poi/ójnem przymierzu miądzy Francją, Austrją 
a Moskwą, przeciw Niemcom i Wiochom x spodziewa, 
«ię zuown odbudowania władzj doczesnej papieży, za 
pomocą mosKiewskich bagnetów. Zaaen za sto dzii 
nik nie jest tak  nauczający w tym względzie, j j k  
rzymska Pose ddla Ve*itit, organ bezpośredni jezuitów, 
gdzie nietylko przyjaciele towarzystwa, ale sam: Ojco­
wie societatis Jesu zasiadają w red ikcii. Ogłasza ona 
właśnie wstępny artykuł o poiniemoaej podróży prze* 
ojca jezuitę s tre śh n y . ak tó ry  jest dla nas niezmiernie 
ciekawy i powinien podobnie do artykułów Opryszka 
katolickiego otworzyć oczy polskiej publi iznośćr:

„Bismark, piaze i d f s  Prawdy (!), chciał zLtoi ió 
Moskwę do połączenia się z Niemcami za pewne w y­
nagrodzenia, i nie poruszać na teraz kwostjr wscho­
dniej pod pozorem, iż Europa potrzebuje pokoju, a  
tymczasem pragnął, by mu pozwolono dokonać jedno­
ści niemieckiej. Gdyby Moskwa nie byłe się zgod: iła. 
na te w arunki, jak podobno się s ta ło , aczkulw-sk U 
zastrzeżeniem dla siebie najzupełniejszej a. obody nr

m ałostkach i w zabobonach, przytępiła w nim uinysi, 
skarbią ducna, zatruła serce. Dusza jego w gruncie 
miękka i ązlachetua pregnie miłości ciepła, ale tej nie 
znalazła nigdzie, od dzieciństwa przyzwyczajono go 
patrzeć na rnoi-dy, aa krew, na podłość i fałsz. Gorz­
ko uskarża się prana Colignim, na brak miłości,
której ąie zazna* Wffdj, i na b-ak przyjaznej piersi.
W grancie serce prawe i umysł bystry, ezuje fał­
szywe położenie swojD, widzi iak dzieją się w koło 
niego rzeczy, które go wstrętem i obrzydzeniem przej­
mują, a którym  oprzeć się aie umie, i nie może — 
nienawidzi m atkę i z całej duszy pogardza nią ale
drży przed nią i ulega jej. W  rozmowie z Colignim 
■marży się, ze „wisie rzeczy (zieje się bes niego i 
wbrew jemu, a on za nie królewską głowa odpowia­
dać musi".

Przytępi jednak wychowany w ówczesnych zasadach 
despotycznych, nie niogp,c mieć za le t, posiada wszy­
stkie błędy i wady despo ty— dumnym jest a słabym, 
podejrzliwym, cbwieinyic, kapryśnym i p ióżnym , (w 
lozym akcie powiada Nawarze, że gdybj był „królem," 
kazałby głowę ściąć każdem u, coby śmiał być pię­
kniejszym od niego), obok szlachetnych jest w non 
wiele ztych skłonności drzum ących n» diue aeren, 
zdrętwiałego anatją i zgryzotą cicho trującą, niny sta­
do uśpionych tygrybów, które niech nikt nie waży się 
budzić! Słuszuie sam o sobie pow ada, że „dziki kot 
drzemie w nim przy jagnięciu — nie budźc.&t kota!" 
Jest to cnarakter nakreślony z niepospolitym talentem 
i wielktem bogactwem charakterystycznych rysów, a 
przytam jodyny może w tvm utworze utrzymany w 
granicaęl; twórczości p r z e d m i o t o w e j .  To samo da 
się w niniejszym utworze powiedzieć tylko jeszcze o 
Małgorzacie Yalois. Inne celniejsze posiaćic, jak K ata­
rzyna, H enryk Nawarra, kardynał, p''zy  ̂ ielu zaletach 
charakterystyki, osłabione są pewną zbyt widoczną 
tendencyjnością. Tendencyjność w ogól- jest jedną z 
najgłówniejszych wad całego utworu, jak  to będę miał 
jeszcze soosobność wspomnieć poniżej.

Nader chsrukferystyczną jest w .poińnLnu już kil­
kakrotnie rozmowa króla z Colignim w akcie £gim, 
w której wódz kacerzy tłumaczy królów! zasady miło­
ści chrześcjahskiuj i tolerancji Ze zdumieniem i z co­
raz wzr&Btaiącem wzruszeniem słucha kiól tych słów 
pięknych, prostych a tak wzniosłych. Może nieraz 
niewyraźnem echem odzywały się ona w głębi wła­
snej jego duszy, ale głuszył je przesąd i wpływ m a­
tki. P : rai pierwszy słyszy je teraz s  ust osiwiałego

bohatera, wypowibiiziane ze spokojem głębokiego prze­
świadczenia. Balsamem padają one na to serce zdręe 
twiałe i zgoryesono, które pud wpływem ich taje, 
mięknie i poauob* się jak  kwiat zwarzony pod wpły­
wem słońoa. Bardziej jeszcze charakterystyczna jeśt 
modlitwa nast jDta w której błaga Boga na ko­
lanach, ażeby mu prawdę objawił, i w zapale zeloty- 
zmu obiecuje św. Bartłomiejowi na tę Intencja tuzin 
kacerzy... ułaskawić. Locz z to chwili zjawia się Kftr- 
lowa-matka z kardynałem, która zasłyszała rozmowę 
króla z Colignim i przychodzi. rżeby wpływ jej inw  
ralizować w chwiejnym umyśle króla i skłonić go do 
podpisania wyroku śmierci na wsnystk.ch Rugetaotów. 
„Królu, powiada, Nawarra dybie na tron twój i życie, 
wojsko ściąga pod Faryż- gwiazdy wieszcit, ż«* oz zńb 
być królem Finn ci i — nie w. orzysz ? — p a trz !“
I  oto aparat kagtarski, przygotowany prze- sprytnegr 
Magusa na -ozkaz KaCarzyny wskazuje Królowi wśrón 
sztucznych gromów cień Nawarry jako przyszłego 
króla Francji I  wówczas ten sam król, przed chwAt* 
taLi miękki i pełny najlepszych postanowień, tan i aa. 
który przed chwilą dopiero SKarzył się Cabgniemn, że 
„nau m atka zmysły mami kuglarskiemi srtuczki." o** 
•zołammnji m L.konnym  strachem chwyta za pióro, i 
jedne tu pociągnięciem skazuje no rzeź jednej nocy 
krocie Hugenotów. Błaga jeszcze .matkę o żyoie l sdne- 
go tylko człowieka, Nawarry, ażeby ten żartami swjW» 
odpłaszał od niego w bezsenuyoh nocach krwawe du­
chy pomordowanych i głuszył z g ry w y  jego sumie­
nia — ale napróżuo — „raczej wszvatk»ch Hugenotów 
ci daruję, niż jadnego Nawarrę," odpowiada mu mi> 
tKa I  z pociągnięciom pióra, pada kró l zemdlony na 
k rzesło i

Zbliża się stiasznp noc zagłady Hugenotów. Na 
kilka chwil przed rozpoczęciem katastrofy spotykają 
się ze sobą Małgorzata i maż jej Henryk z Nawarry.
On kocha Małgorzatę. Od pierwszej chwili, współczu­
ciem jakie okazała zrozpaczonemu nagłą śmiercią matki, 
podbiła jego serce. A ona... m atka tak siodze osiHirird* 
go przed nią. Ale słów kilka z jego ust wyptareaą a* 
żeby ją  przekonać o kłamliwości całego oskarżsnśa 
I  wtedy pada przed nim na koiana i wyznaje tea 
swoje, wiarołomstwo... Zaiazem przestrsegi - KP _° * "̂7 
żającej się katastrofie, rwącego się ao wspólne, walki 
wstrzymuje i zatdęciem na przyszłe jeg< posłannictwo 
zniewala do uk-ycia się w jej sypialnej komnacie W 
tej chwili wchodzi królowa-watka i dwór *gruinaa'ony.
Z wieżyc kościelnych ozwałc się ponun kasio rzesi> ^



DZIENNIE ł
przyszłość, ja k  przystano na pafitfwo, co um iało się 
zachować niepokalanem i  zdrowe/m wśród przewrotu ca łe j 
E uropy, Bismark byłby wysunął w oczach Austrji 
straszydło kwestji wschodniej i byłby wzbudził nie­
przyjaciół pod bokiem Moskwy i w jej łonie samem. 
Wędrówki cesarzewicza niemieckiego do szwedzkiego 
dworu, a W iktora Emanuela do W iednia i Berlina mo­
gły się były stać dwoma ogniwami jednego łańcucha dla 
p ‘stawienia jak w 1815 r. jawnej zapory przeciwko 
F rancji a skrytej przeciwko Moskwie.

„Dziś nietylko T u rc ja , ale nawet już i Austrja 
zniszczona jest w imię zasady narodowości, a w T ry- 
eście podniósł się koniec tajemniczej zasłony pokry­
wającej politykę synów Machiavellego i spadkobierców 
Fryderyka II . D rugi jej koniec podniosła GazzMa  
d’Palia w swoim numerze z 21. sierpnia 1872, kiedy 
wyrzekła, iż Niemcy tylko zjednoczone i potężne, mo­
gą podać rękę synom Sobieskiego przeciw kozakom 
Al a Moskwa nie może zapomnieć polityki Piotra W iel­
kiego, K atarzyny II . i Aleksandra I., nie może niechcieć 
przywrócenia czci prawu narodów oraz tym wiekuistym 
prawom, bez których nie zdoła istnieć porządek społe- 
daty, ani pokój, ani bezpieczeństwo w Europie.

„Na dworze petersburgskim równie jak  na wie­
deńskim przyjaciele obu cesarzy, prawdziwi ludzie sta­
nu, musieli spostrzedz, iż politycznemu gmachowi E u­
ropy nie dostaje mocnych podwalin, i że trw ały po­
rządek jest jedyn:e moż iwy na podstawie wiecznych 
i niezaprzeczonych zasad, powszechnie uznanych i 
przyjętych. Chodzi tu nie mniej jak  o przerobienie 
prawa publicznego ucywilizowanych narodów, a F ran ­
ciszkowi Józefowi przecież w.adomo, iż według jedne­
go z najgłówniejszych przepisów tego^ prawa, królo­
wie powinni się uważać za członków je ln eg o  wielkie­
go cnrześoiańskiego narodu, mającego zamiast kode­
ksu ewangelję, za przełożonych^ każdy z osobna nad 
jedną z gałęzi tej samej rodziny dla utrzymywania 
rzetelnie religji, pokoju, sprawiedliwości, dla kochania 
się między sobą nierozerwalną m iłością, wzajemnem 
pomaganiem sobie.

„Aleksander II. nie może także nieznać podań 
swego rodu, on, k tóry  w wyobraźni swych ludów i 
podług katechizmu, którego tam nauczają, jest wcie­
leniem Boga, namiestnikiem jego na ziemi. Jak i.’by 
więc me były uczucia i związki osobiste Aleksandra 
U . z  berlińskim dworem i z W ilhelm em , ktokolwiek 
zgłęoił dzieje ostatnich wojen Moskwy mógł w nich 
odkryć wszechmocne pobudki woli innej jak  wola ce- 
sarska. Mówią, że u elki książę następca tronu jest 
przejęty duchem ja k  najprawdziwszej polityki moskie­
wskiej. Nie przystoi zaiste Moskwie odgrywać pod­
rzędną i brzemienną przyszłe mi rozterkam i role, gdzieś 
z* rydwanem ambicji pruskiej, spikniunej z powsze­
chną sektą na zniszczenie odwiecznego europejskiego 
porządku, którego Austrja jest zasadniczym wskroś 
"zachowawczym żywiołem. — Oczekujemy zatem wy­
padków.-

Ciekawym zaprawdę jest ten 'ęzyk urzędowego 
organu towarzystwa dla interesów katolickich, będącego 
na czele wszystkich innych tego rodzaju towarzystw 
w Europie istniejących. W arto go zestawić z bezczel­
nym artykułem  odstępeów narodu, który został przez 
was powtórzony. Gazzetta d’Italia  w ostatnich swoich 
wiadomościach w numerze dzisiejszym wspominając o 
tej podłej bazgraninie powiada, że jest ona tylko re ­
klam ą w celu wyżebrania kardynalskiego kapelusza 
dla księdza Ledóchowskiego, który przez czysty wzgląd 
dla Moskwy wyłączony został z liczby kardynałów 
kreowanych 24. grudnia przez ojca świętego. Dzięki 
takiej reklamie byłaby przynajmniej nadzieja, że car 
veto swoje cofnie przyszłym razem, to jest kiedy na­
stąpi powtórna nominacja kardynałów. T ru d n o  d o p ra ­
wdy posądzać arcybiskupa poznańskiego o osobi ity u- 
dział w tak nikczemnej rachubie; ale jakimże też spo­
sobem ks. Ledóchowaki wzorowo nie ukarał brudnego 
blużniercy i nie zmusił go do odszczekania swej po­
dłości? Ks. Przyłoski byłby rozpędzi! redakcję Opry- 
tzka  jak szajkę łotrów. Zresztą oddawna znaliśmy 
tych lnciai: * donosicieli, oskarżycieli własnych braci, 
oszczerców i fałszerzy zeszli dzisiaj na jawnycb zdraj­
ców ojczyzny. N ikt już nawet uczciwy tego. błota 
rozrobionego w święconej wodzie nie dotyka się i nie 
wspomina o niem, by sobie pióra i myśli ludźmi taki­
mi nie pow alać.

Jak&ołwiekbądż zbrodnie takie, niedawno u nas 
bezprzykładne i niemożliwe, powtarzają się od jak ie­
goś czasu i zdają się być dowodem jakiegoś straszli­
wego rozkładu moralnego, procesu gnicia nie narodu, 
uchowaj Bożel ale pewnej cząstki nasz, j społeczności. 
Niedawno bluźnił Rusin, dziś bluźni Wielkopolanin. 
O o ^ a ś^ O T M S ^ n ie ^ id a ć ^ ^ ż a d n e ^ o lsk ie ^ d u sz y ^ w ^
Blask krwawej łuny bije z ulic Paryża, grzmi łomot 
strzałów. Królowa z kardynałem  zasiadają do partii 
szachów. Królowa dwór zachęca do tanów, z grzmo­
tem  strzałów mieszają się skoczne tony muzyki. W 
tern... jak  widmo straszliwe wpada król uciekający 
przed duchem zamordowanego przed chwilą Coligniego, 
l błędni m okiem, rozczochranym włosem, rozszalały, 
wściekły. „Dziki kot" w nim się przebudził. W yry­
wa 3 rąk  dworzanina muszkiet i sam strzela do Hu- 
genotów. „Kto tysiące ich śmierci przekazał, ma 
prawo jednego z nich pizynajmniej nam z a b i ć w o > s  
okiepnym  głosem. Wtem z za arkady okazuje mu 
gię blade widmo Coligniego . król ubezwładniony stra­
ganem widzeniem, złamany męką wewnętrzną, słania 
się na ziemię. r W  tej chwili Nawarra życie zakoń­
czył" donoBi K atarzynie wysłany przez nią morderca.

N aw arra żyie“ odpowiada M ałgorzata. „Żyje Nawarra! 
matko, a tyś mi d i i  niego kabała tysiące wymordo­
wać lu’ W  tej chwili wychodzi z bocznej komnaty 
Nawarra. Na widok jego zadrżała K atarzyna — więc 
gwiazdy prawdę mówiły 1 .B ądź raz królem !" błaga 
M ałgorzata oniemiałego Karola —  „bądź raz królem !“ 
b ł« ra  go Nawarra —  „bądź raz królem", szepcze mu 
Mou wewnętrzny. I  głos ten wlewa w niego siłę i 
spokój W  tej chwib poczuł po raz pierwszy kró- 
l^F .kość w sobie. Poczucie to wraca mu przytomność 
i  dale wolę męską. Rozkazuje wstrzymać rzeź. Z 
piersi M ałgorzaty wyrywa się okrzyk radośny: „Karol
chwycił za berło!" . , . ■>

Na tam właściwie kończy się główna akcja dra­
matu W e fakcie samodzielnego owładnięcia berła przez 
Karola, wiągnęła ona swój szczyt kulminacyjny. Dal­
szych tonsekweucyj dramatycznych z tego faktu me 
umiał wyprowadzić autor, nie potrafił zawładnąć ma 
terjałem  dramatycznym przez siebie tak obficie nagro­
madzonym ani snuć dalej z powikłanych mci pasmo 
intrygi. S tanął na w ysokości, na której dłużej u trzy­
mać się nie mógł, i z z  żniosłego diapazonu akcji hi­
storycznej zstąpił na miałki grunt pałacowej intrygi. 
Z  dwóch aktów ostatnich ulepił nędzna oficynę do 
wspaniałego frontu, jak  budowniczy, którem u me wy­
starczyło pieniędzy do ukończenia rozpoczętego na
wielką skalę dzieła. . ,

Katarzyna, wyparta niespodzianie  ̂ ze stanowiska 
swej nieograniczonej władzy, zawiedziona w swoich 
rachubach, przemyśliwa nad tem, jak b y  zgubić Na­
warrę, którego gwiazdy uparte przedstawiają jej wciąż 
jako przyszłego króla Francji. K arol, tak rozumuje 
K atarzyna, żyć będzie najdłużej jeszcze rok joden, a 
pn nim owładnie tron ukoch.ny jej syn H enryk d Anjou 
wysłany tymczasem do Polski na królowanie. W  dro­
dze planowi temu stoi tylko Nawarra, który owej nocy

narodzie całym takiego oburzenia i cnotliwego prote­
stu każdego kto w Boga wierzy, jakie wywołały już 
za pamięci naszej np. Mieszaniny Jarosza Bejły lub 
Pamiętniki Michałowskiego stokroć jednak mniej wy­
stępne. Zaaje się, że kraj znużony i złamany na du­
chu doszedł do jałowej i zabójcze- fazy sceptycyzmu, że 
się oswaj i powoli z przeniewierstwem, podłością i zdra­
dą, i obojętnieje na nie.

Ubrani ontański obłęd przyćmił nam zdrowy roz­
sądek i staropolskie uczucie; zdaje się, ze wolno być 
zarazem dzisiaj pseudókatolikiem i odstępną, pół-świę- 
tym a pół-nędznikiem. p ó ł-księdzem a pół-zlodziejem, 
i i r  pseudo-kaiolicyzm i pół świętość, polegająca na 
gorliwości dla władzy doczesnej papieży, staią się u- 
niewmniemem i listem bezpieczeństwa odstępstwa i zło­
dziejstwa. Niepodległość ojczyzny należała do tąd  u nas 
do tych prawd pierwiastkowych, do tych zasad świę­
tych, nierozbieralnych i nietykalnych, których pokole­
nia po pokoleniach strzegły jak najświętszego znicza 
i przekazywały sobie z różnem szczęściem, ale z je ­
dnakowa wiarą i poświęceniom. Kto na tę świętość ci­
snął nietylko błotem i jadem , ale zwątpieniem tylko, 
stawał pod pręgierzem opinji powszechnej, ulegał k lą­
twie straszniejszej jak ta, która ciężyła na średniowie­
cznych wyklętych i czyniła z mch pustelników wśród 
tłum u i cienie błąkające się przy słońcu, bo klątwie 
narodu. Gzyliż ten zmysł się w nas przytępił, czyliż 
głos, jak im  się odzywała w naszych piersiach nasza 
nieprzeparta żywotność i dziesięć wieków chwały, o- 
nieimał na zawsze, skoro już nie feruje swych nieod­
wołalnych wyroków na odstępeów i zdrajców, skoro 
durzę naszą narodową roztrząsać wolno ? Co w dzia 
tkach naszych będzie odjechało, jeśli polska dusza w 
nas zamrze ?

A ih ! gwałtownie nam potrzeba w tej chwili dźwi­
gni nie powiadam politycznej, bo ta z czasem przyj­
dzie, ale moralnej, potrzeba mam skrzydeł, kordjału, 
jednego dzielnego sursum corda. Potrzeba nam kleju 
społecznego, gorąca duchowego, prostoty, wiary, za­
chwytu, przekonania, że we Francji może zabijać śmie­
szność, ale że w Polsce zdoła tylko człeka zabić od­
stępstwo i podłość. Dla tego to z tukiem  upragnieniem 
wyglądamy „Piekielnej komedii" Lenartowicza, tego 
przecudnego poematu, w którym  tegoczesne judaszo- 
stwa i ultramontanizm, ten chloroform polskiego du­
cha, są tak po mistrzowsku wychłosfane, gdzie poeta 
obnażył z jednej strony tatarską ohydę Moskala, z 
drugiej sprośność jezuity, i zaświecił pełnią polskiego 
ideału, pełni ą, wiary w zmartwychwstanie Poiski. Dziś 
pieśń taka staje tię czemś więcej jak  pieśnią, bo ha­
słem dla narodu i bohaterskim  czynem.

Parlament się otworzy 20. bm. Król wyiechał do 
Neapolu, zkąd w tych dniach wróci na wielki objad, 
który dany bidzie w Kwirynale. W  W atykanie zaś 
dnia jutrzejszego ma się odbyć kousystorz tajny, na 
którym  papież będzie prekonizow ał b.skupów włoskich 
i hiszpańskich, i zamknie przytena, a potem otworzy 
usts. pięciu obecnym w Rzymie nowo mianowanym 
kardynałom, nadająo im przyiem pierścień i wyzna­
czając ty tu ł kardynalski.

Bulla papieska ogłoszona w Gazecie Kotońskiej, 
jest grabem oszukaniem publiczności. Ktokolwiek zna 
styl i akta kurji rzym skiej, od razu  spostrzega, że to 
bezwstydna, obłuda i fałszerstwo. Chyba zarozumiałe 
Niemcy dają się łapać na taki l<?p. Prawdziwa bulla, 
uwalniająca święte kolegium od noveudialiów, czyli 
dziewięciodniowych żałobnych obi .tędów po zgonie pa­
pieża, tudzież od konklave i upoważniająca doraźny 
obiór następcy w kaplicy Sykstyńs’kiej, istnieje w rze­
czy same,, ale o bulli tej od dwóclr lat poda! wiado­
mość kanonik korespondent florenckiej Gazzette d’Ita- 
lie. Na wiadomości tej stokroć powtórzonej wa wło­
skich dziennikach, organa p. Bism arka oparły swój 
figiel. Koloiiska Gazeta nie ma nawet zasługi, że pra­
wdziwą wiadomość pierwsza podała, ma tylko tę, że 
ją  skrzywiła i zużytkowała na dziennikarskiego bąka.

łasy dziennikarstwa niemieckiego a przedewszystkiem 
berlińskiego zanienokoiły w pewnym stotmic op nję 
publiczną we Francji, zaniepokoiły deputowanych, któ­
rzy na sobotniem posiedzeniu Zgromadzenia aarodo- 
wego wzywali ministrów ks. Broglie i ks. D ecazes, 
aby zechcieli dla uspokojenia dać wyjaśnienia co do 
stosunków Francji z Niemcami i Włochami. —  Mini­
strowie zadawalniającą dali odpowiedź i zapewnili, że 
stosunki dc Niemiec i W łoch są wybornemi i nie mo­
gą najmniejszego dawać powodu do jakichkolwiek o- 
baw. — Na tem samem posiedzeniu obradowano dale5 
nad ustawą o merach. Dłuższe rozprawy wywołała po­
prawka lewicy domagająca się, aby rząd obiera ' ne- 
rów z lady municypalnej. Przeciw te, poprawce prze­
mawiał ks. Broglie , podnosząc przed iwuzystkiem , że 
konieczną jest instytucja, któraby dawała interesom 
konserwatywnym dostateczne rękojmie i była w stanie 
naprawić zrządzone szkody; dotychczasowe środki o- 
kazały się w rezultacie niedostateczuemi. Ks. 3roglie 
powołuje na puparcie swych argumentów p. Thiersa, 
który wie najlepiej, że wszelkie półśrodki, a takie 
w łsśiie  proponuje poprawka lewicy, nigdy me pro­
wadzą do celu. Poprawkę odrzucono 343 głosami 
przeciw 329.

Dziennik paryski L ’Univers został zawieszony na 
wa miesiące za ogłoszenie w ostatnim swoim nume­

rze listu pasterskiego biskupa z Perigueux. Reskrypt 
jenerała Ladm irault tyczauy się tego faktu umotywo
wany jest artykułam i doku n rntów , które wykazują 
t, m1°ę  0 y  wyniknąć zawikłanie dyplomatyczne.
Rząd francuski posU ow B  z n i e ś ^ ^ / ^ ^ o w y  
między Francją a W łochami. K rok ten uważany fest 
za zadatek wybornych stosunków między obi! pań ­
stwami.

Presse wiedeńska , Gazeta K olm ska  w telegramie 
z W iednia i Daily News w telegramie z Rzymu do­
noszą jedno i to samo, a mianowicie , iż rzs, włoski 
w okólniku do państw zagranicznych wyraził się o 
konieczności zupełnej swobody, jakiej używać ttm n" 
conclaye, zw ołare do wyboru papieża, oraz oznajmił 
gotowość swoją dc przestrzegania tej swobody, doda­
jąc, że wszyscy uczestnicy conclave b ęd ą  uważani 
j *ko wolni ad jurysdykcji rządu włoskiego.

K r o n i k a .

Sprawy zagraniczne.
W  tych dniach prasa niemiecka z organhm ks 

Bismarka Nordd. Mig. Zeitung na czele poczęła coraz 
gwałtowniej napadać na Francję używając za p >zór 
do tego częścią pogłosek o naprężonym stosuc u mię­
dzy Francją a W łocham i, nad klórem i to ostatmerni 
Niemcy coraz bardziej uważają^ się _ z* powołanych 
rozciągać swój protektorat, częścią zaś ze nych prze­
mówień jenerała L ’Adm irault do korp ttw  oficerów 
garnizonu paryskiego, w którem  jenei a* miał wzywać 
swych podkomendnych do pracy bo zbliża się chwila 
mająca powrócić F rancji uroni >n” n ostatniej wojnie 
stanowisko i przewagę w koncercie europęjsKim. Ę ą .
^ e  ,znVej~ uszedł przed wysłanego mordercy sztyletem,

■ r - __ T-i 4-lł- m  11  ytt r \  i a r a  i J  ^  ^ — •

(d. 21. stycr„ia.)
K s i ę ż a  u n i c c y  Z djecezji chełmskiej przybywają 

ciągle z zekordouu, wypędzani gw ał.em  prze: Moskal _. 
Gościnne klasztory tutejsze 0 0 .  Dominikanów i B ernaidy- 
nów dają im tymczasowy przytułek.

K o s z t e m  O p i e k i  J f a r o d o w e J  odbył się one- 
gdaj pogrzeD  śp. H enryka Budzyńskiego, obywatela z V o 
łynia, który po krótkiej ale bardzc bolesnej chorobie zm arł 
w tutejszym szpitalu powszechnym.

K o m i t e t  urządzający bal na dochóc1 Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow“kiej i czy­
teln i akademickiej , zawiadamiając niniejszem , iż zaprosze­
nia na rzeczony bal akadomicki, k tóry  się w sali domu na- 
rodnego 3. lutego odbędzie, już prawie wszystk:e rozesłane 
zostały, uprasza wszystkich, którzy na balu być zamierzają, 
a zaproszenia przypadkowo nie o trzy m ali, aby się po ta ­
kowe zgłosić zechcieli do czytelni akademickiej, przy placu 
Jfarjackim  1. 8 w godz. od 1. do 3. po południu do ko- 
spodarzy.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbedzie się 
we czwartek d. 15. b. m. o godzinie 6. wieczorem w cali 
r a t u s z o w e j .  Na porządku dziennym: 1. Budżet funduszu
gminy, tudzież zakładów i fundaeyj pod j e j  zarządem zo • 
stających na rok 1874.

W  l i ś c ie  l w o w s k i e j  I z b y  a d w o k a t ó w  za­
pisanych było z końcem roku zeszł. 02 adwokatów z sie­
dzibą we Lwowie, 6ciu w Złoczowie, 3ch w Brodach, 3ch 
w Brzeżauach, 2 w Żółkwi i 1 w Sokaln.

l > o n i e s 'e i i i a  p o l i c y j n e .  Straż policyjna przy- 
aresztowała w nocy  na 20. bm. o godz. 1 2 . znan_go zło­
dzieja Makuyma Oryszczaka, k tóry  miał przy sobie 2 skre- 
czione koszule znaczone „J. M. 3 .“ —  P atro l policyjny przy­
trzym ał w nocy na 20. bm. na Rurach znanego złodzieja 
A le k i. S te fan o w ic za , niosącego k u rę , k tó ią  tikra w me- 
wiadomem m iejscu, Stefanowicza oddającego się wy ącznie 
ki adziezy drobiu oddano de sadu, zkad uopiero przed kilku 
dniami uwolniony z< sta’.—  D nia 17. bm um arł w skutek 
zażycia trucizny 2-letn i syn Salomona Selzera, mieszkają­
cego pod 1. 2 przy place Strzeleckim ; bawiąc się dniem 
p rz ed tem  w pokoju znalazło dzieck o  i zjadło kuka oktu- 
szyn tru c iz n y  na sz e z u ry  zm ieszan e j z k a sz ą  , k tórą dla
szozuiów po podłodze posypano, wszelka j omoc lekarska 
okazała się j ■i  późnie;, bezskuteczną. -  D. 19. bm. przy­
chwycono parobka P io tra  »wkę u pie. irs a W Fglr prz-' 
ulicy Śygstuskiej, Kdy za pomocą podrobionego kluczą 2ł.-

który zamiast w jego, utkw ił w piersi iedaego z j*ego 
druhów. Teraz .ab nigdy Nawarra zginąć musi! W 
tym  celu k n u j e  K atarzyna intrygę pałacową, która ma 
zwabić Nawarrę do komnaty, gdzie palić się będą zatrute 
świece o morderczym płom ieniu, sporządzone przez 
Magusa. Lecz i tym razem los zawistny krzyżuje plany 
K at irzyny za pomocą fatalnego qui pro quo, tego o- 
klepanego i zużytego narzędzia, którego wstyd:iić b 
się powinien los, co ma pretensję rządzić w cragedji!... 
Zamiast Nawarry spotykają się w owej komnacie za­
trutej świecami Karol z Małgorzatą i umierają w dłu­
giej i tk.iwej scenie, dostarczającej mnóstwo efektów 
istoty patologicznej, które pp. Ładnowski i Deryng 
potrafili wyzyskać w sposób wysoce artystyczny. Król 
konającą ręką podpisuje testament, w którym następcą 
swoiin mianuje — Nawarrę.

Zakończenie to ma może znaczenie moralne, uwi­
docznił jąc Nemezis, karzącą chytrą i okrutną K ata­
rzynę zniweczeni sm jej nadziei i czyniącą z niej mi­
mowolną sprawczynię śmierci jej własnych dzieci, i 
pod tym względem zakończenie to jest tragiczne. Ale 
znaczenia d r a m a t y c z n e g o  ono nie ma,  n>e będąc 
logięznym wynikiem poprzedzających premissów, nie 
tłumacząc myśli utworu i nie rozwiązując w niczem jej 
zagadki. Naturalnym bohaterem powinienby tu być 
Karol, który wziąwszy na barki swoje brzemię pano­
wania, upada pod jego ciężarem, któremu podot & nie 
może pomimo najlepszych chęci i wśród trudności, 
k  órycb przełamać niezdolny. Koniec taki Dyłby pr*. 
wdztwie tragiczLym i wyrażałby myśl utworu, la k  
zaś utwór ten pozbawiony jest właściwego bohatera, 
pozbawiony jednej myśli łączącej wszystkie te ak ob­
ficie nagromadzone pierwiastki dramatyczne, które lu­
źnie obok siebie zestawione, nie mogą tworzyć jeszcze 
dramatu jednolitdgo. Dwa pierwsze akta jednak odpo- 
wiidające wszelkim wymaganiom dramatu, wysoce dra­
matyczne inomenta aktu 3., bogata i żrw otna chara­
kterystyka niektórych postaci, trafne i delikatne k re­
ślenie ich stanu psychologicznego — wszystko to sta­
nowi ważne i niepospolite zalety dramatyczne niniej- 
pzego utwor», pomijając już jego wartość sceniczną.

Jako obraz h i s t o i c z n y obos przymiotów, po­
siada utwór ten także niepoślednie wady. Nie polega­
ją one w przekształceniu niektórych szczegółów hi- 
storyczny-b, bo w tej mierze fantazja poety posiada 
przywilej obszerny, byle główny charakter fautu hi­
storycznego i koloryt epoki został wiernie oddanym ] 
brłówną wadą jest zbyt widocznie, zbyt natrętnie wy­
suwająca się wszędzie t e n  d e n  c j o Ji’a 1 n o ś ć, Z po­
za ] oety, przedmiotowego malarza ludzi i epoki, wy- 
olij i m głowę co chwila nowoczesny doktryner i wk«

ciarz par exceten.ee  ̂ „liberalny ~. HndencionaJnoŚć ta 
stronnicza i aprioristyczna objawia się w charakterach 
osob (jak to już wyżej w ipommałem), z k tó r-ch  je­
dne zbyt jasno, drugie zbyt czarno są mal0, j ne> V  
całem stronnictwie ka Jliokiein me ma jedneffo choć 
w pełowie uczciwego człowieua, między' H V lno t»m i 
same wzory rfnoty, szlachetności i poświęcę nia K ar 
dynał, leg* ' P * P ^  ft uosobienie brutalne, per-d)1 
! mkczemności. P. Hubert dodał mu jeszcze rys 
nalnego idjoryzmu. A owe szumae fnJzet)y antipapi 
styczne Ów6 'sdazfe do dzisiejszych s t o s u n k ó w  i t f i  
śc: sinych, a przytem owe rękawiczki i świece zatrute, 
przypominające grozę SWr0j„ . . o centowych

, c h l  ra w rażan ia  na parter i o-alerie a .e dz-w nie nie­
sm aczna w pow ażnt.m f  5 ait r ię ’ ;n? m historycznym dramacie.

1 izekład utwoni, ,akkolwje st«ranayie i z talen­
tem dokonany nic dorównuje jednah oryginałów! pod

kradł się do składu pieczywa; znaleziono nadto u parobka 
dwa up H -.podrobione klucze , służące do otwieraniu Awu 
spiżarń jąa się pokazało, okradał tym sposobem parobek 
swego służŁodawcę już od przeszło pól roku ; odstawiono 
też parobka do sądu karnogo. — D. 19. bm. przytrzymał 
złotnik Feiwel Kohn kelnera Stanisława G za podejrzan, 
posiadanie kosztownego pierścienia złotego, który iru chciał 
sprzedać; pokazało się w policji, ze kelner puslugując w 
j e d n y m  z tutejszych hotelów ukradł pierścień pewnemu go­
ściowi. (G.L.)

Ula k o l e i  K a r o l a  I .n d w i l _ a  starły się wczo­
rajszej . nocy pomiędzj Rzeszowem u Trzcianą dwa no :iągi 
towarowe i znaczniejsza ilość wagonów została zgra- 
chotaną.

O  p o d p n l k o i n i k v  I i u n d z i e .  któ^y kiero­
wał robotami fortyfikacyjnemi w Przemyślu i jak donie­
śliśmy przedwczoraj, został przeniesiony do Czech na inne 
funkcje, dowiadujemy się, że prawość charakteru jego jest 
wyższą ponad wszelkie wątpliwości, a rozgłaszane wieści 
o rzekomym udziale jego w malwersacjach przj wykupili i 
gruntów, zupełnie bezpodstawne i pochodzące z zan istne­
go źródła.

C z y n n o ś c i  h r e j o w e j  K a d j r  z d r o w i a  w t.
1873. Kraj, Raka zdrowia odbyła w r. 1873 posiedzeń zwy­
czajnych 17, na których:

1) Wypi-acewala sprawozdanie w sprawach zdrowO- 
tnycl za r. 1871 i 72, oraz sprawozdanie weterynaryjne 
za r. 1872, w myśl us+awy zdrowotnej z 30. kv. otnia 18,70 
mmiste^stwu przedłożyć się mające.

2) Na wniosek Wydziału kraj., aby perjod szoaepiTr.il 
kiowianką w kraju najzyn z 3-letni igo na ooroczny zn le­
niono , a skarb państwa część kosztów szczepienia ponosił, 
albo te ż , aby sprawę urządzenia i prz ipruwadz ir .. szosę- 
pienia rspiezentacji krajowej oddano, orze&ła, iż żądanie 
Wydziału krą.., aby w kraju nuszyn w każdej mieiscowuśoi 
cjrooaliie szczepi inie e«py ochronnej pru* ’ rięj: ano, jako n- 
zasadnione zasługuje ne uwzględnienie, że atoli -*■>». n  
rzecz korzystniejszą, aby tał urządzenie jako też przepro­
wadzenie szczepienia ochronnego jak dotąa i nudal p tso- 
suaio przy cjł. rządzie; z uwagi zaś, że coroczne szczepie­
nie w iżdej miejscowości oraz koniecznie potrzebne urzą­
dzenie 1 lub 2 zakładów zarodctTch jtrowianki 7A Rnhazakładów sarodotrych jtrow.ank. za sobą 
znaczniejsze koszta pociągnie, słusznem byłoby, gdyb] szur 
państwa do ponoszenia takowych w znacznej czi ści przy­
czyniać się zechciał.

3} Odpowiedziała na zapytanie Wydziału kraj., ar u- 
rządzenie zakładu zarodowego kro wianki we Lwowie ko­
niecznie je«v potrzeb ien* ż*> plan tirządzen.a podobnego za- 
kładu podany przez lekarza powiatowego, dr. Lecha odpo- 
wiadr potrzebie i wymogom nauki, że pomiemonemu dr. 
LęóEuwi wypada udzieiać na urządzenie i utrzymanie ta­
kiego za. adu rocznej zapomogi w kwooii 800 gnid, a  ra­
tach kwartalnych z górj uiszczać się mającycu , za co te­
goż zobowiązać należy, aby ńa każde ząo. nie dotyczących 
wiad: tymże dostarczał krowianki czystej płynnej w iloźd 
potrzebnej. “

4) Uznała za stosowne przedstawić namiestnictwu, abjr 
w czasie grasowania cholery odstawianie szupaśnikóti od­
bywało się tylko za pomocą transportu koleją że_azp„ 
aby z miejsc i do miejscowośo_ dotkniętych, cnol irą rio 
odstawiano sznp»4nik6w tak dfugo, dopóki cholera w tycn 
że me wygaśnie, aby wraszcie pouczas grasowania cholery 
takich t y l k o  odstawiano szupaśuików, którycn star. zirńrwiL 
został poprzednie należycie zbadany i jako zupełnie zad*- 
waluiający uznany.

5) Celem zapobieżeń a coraz znaesnte szemu szerzeniu 
się chorób wenerycznych i kiłowy eh uchwuiła przaustewib 
namiestników: potrzebę wysadzenia komisji mięszanej, zło­
żonej z urzędnika namiestnictwa, dyrekcji policji i członki, 
kraj. rady zdrowia, której zadaniem bvłoby wyprąjować ą* 
granicach obowiązujących ustaw iu.tfmkęję dla wiauz befc- 
pijczcństwa, normującą piźynajuinie, w większych miastach 
nadzór publicznego nierządu.

6) Ośw ad jzyłs się za potrzebą urząuz 3ma w wite

rębnych zakLdów  leczniczych dxa chorych tą  onoro-ą do­
tk n ię ty c h , uznając za stosowne, eby podczas nagminnego 
grasowania ospy do publicznych zakładów leczniczych nic
p -zyjmowano żadnych chorych ospą dotkniętych, i w tyśK
źe „ylKo takich chorych na ospę leczono, którzy poucza” 
pobytu w zakładzie na osutitę tę  zapadli jeżeli przeniesń 
me tychże dc oddzielm ch zakładów dla takioh chdrych 
przeznaczonych , ze względu na ich stan zdrowia nie Jest 
wskazaaem<

. Z'„^jSptów je(jeD tv jko P- Ładnowski utrzymał
się całkiem na  ̂= ̂ nie<ro nader trudneg-0 Za.dan ia  IV c wy st>kości sw ojego   za
dama. _\V KarollI I X  p r z y b y ł a  je*nJ perła więcej do 
rzędu jego i/eacy i. Zasianawiać a A  a

7) O rzekła i -  środek zalecony pizez ks. Gonuka jako 
skuteczny w wwaeą1̂  “ e , me należy wprawdzń do istot 
jadowity oh , h  ’z me odznajna się także żadnem. w łasno­
ściami uleczające^1, zaliczyć gr przeto wypadc do wielkiej 
ilości iunyth ju k - pewne podanych, 18Cl  niestety, n iesira ' 
wdzonych leków ludowych.

y; Wypracowała instrukcję dla położnych wraz z roto
prA  WyS0klm Wl,uzon końfetóą t ó
*  nmte- um°żliwiema położnicom pc wsiach sto- 
snwn Jń-rej pomocj podczas porodu i połogu podzia­
ł o  każdy powut administracyjny na jdlka ok^gow T to- 
sowme do rozległości i il^ t B i eglkg ^  i s C n k ó w

n o T o ż n iJ^ t ’ 1 U8tanowion0 w każńym ozręgu z urzec,U 
zaność V r9g0w^> ktOrem to urządzeniem uezynionooy 
1870 r. Uiagaai0m ” *• 3‘ Ut- b- usta^  z 30 kwietnia

Trzy tej sposobności przedstawiła konieczną potrzebę 
prowadzenia w iyo ie admin, at 'acyjnych przepisów, które 

szczegółowo poda.a, mających na celu utrzym anie ewinen- 
cJi porodów wykonywania należytego nadzoru nad czyn­
nościami nołożnycli dyp omowanych, oraz pociąganie tycoża 
do odpuwiedzialnoSui i karanie w drodze administracyjnej 
za niewłaściwe postępowanie podezrs obsługi porodów : po* 
łogow, i usumęcie położnych nieuprawnionych do wykony­
wania praktyki od obsłngs porodów.

9) Oświadczyła się przeciw zezwoleniu żą(_anemu przez 
ks. Ogonowoniego na wymurowanie rodzinnego grobowet nu

ma i,1,1 8 ^ t y c z n y c h  kreacyj. Zastać a wiać sjknad 
n a b liżej m B tnai; m , Ł s a, a k  r a d z ę  k  ,ż a e m u , k to  a
J«2 » h j* a8 n ie  w id ziu ,, w y n a g ro d z ić  to  son ie  ^  Ł
bliższej sposobno^.. F. W o l e l i  grał ze zrozummniim
^ ^ t a i n e m  fleniow anieJ w scenie A tu  10, w klorej

i  . . .  „  L  «r t  i f l r p . l  m n f h ,  r r  Jw arra dowiaduje się 0 .hini rcl Zresztą był
81 mpatycznym a nawet m epłyn. Cała rola wypraco- 

była jak  źwykle starannie Panaa D eryng  oby- 
dwo J mimo tn nr • A . b®wa razy była cierpiącą, mimo to, w akcie 3cim mih- 
ł ' chwile poryw ającegojiczueia l^prawdy. p anj Asz-
PerSer w roli R a s z y n y ,  za mało posiadała grozy i
potęgi demonicznej. Mówiono, że byłs mocno za k a ta -
ra°aą; a trudno być raz«m zakatarzonym i demoni-
Czlym !... p . razem był nienaturalnym i
Pr tensjonalny10 wl^ e j  !‘ro® oty ij8pokoju„wgrze za- 
Jeciłbym miodem11, ar y ci . \ \  scenach ensemblowych 
komparsy nie objawiają najm m ^BZeg0 udziału w tem> 
oc się dzieje na tcenie, a często zachowują się rażąco 
3o nastroju odgrywt ej się aseji. I  tak  np. w akcie

n§, jodna J ^ wa^a się temu z filozofi­
cznym stoic/zm em , reszta chichotała i rozmawiała 
•hiędzy sobą> Ja S 7 y  • -^c^yeerja powinna wy- 
W  ^  Jr ^ „ » . . 4 . i 7 c7h
komparsów, mimi !ZnJm współdziałaniem do
jej wskazówek zestesowanem, wynagradzali bezczyn­
ność I  biefb asć reszty otoczenia. Strona fcchnicftĘ 
przedstawi0®1* b^ ła  lle możności zadawalniaiaca.

M, J . D.

cmentarzu cerkiewnym w Czahrowie.
10) N a zapytanie kraj. sądu karnego w Krakowie ob- 

jawiła zt-ame, że o utracie dyplomu akuszerki w nuae « * - 
zania jej za przestęostwo z § 335 ust. Lar. orzekać t imett 
w następstwie wym aru kary dotyczący sąd Lamy, zawia­
damiając o tem szkołę akuszerek, , "której skażam poło­
żna dyplom uzyszala, z zawezwaniem , aby położna skaza­
ną na utratę dyplomu z listy dyplomowanych akuszerek
wykreślono. (]} n >.

R  z e i a n y  d. 19 stycznia. (Koretro D z. Potsk.) 
Mniemam, że może to bęazie pouczającem dla nie jednej 
g m i n y ,  ^żfeli się dowie, jak  przez troskliw e zabiegi stan 
swój majątkowy (odnieść może wśród najniep-zyj^nieiszyok 
stosunków, jeżeli potrafi ao zawiaaowania sprawami iwo 
jemi dobierać mężów sumiennych i dbałych. Nie skreślan 
tu  zresztą ideainej duskoi ałości; przeciwnie nrzedst&wię 
usiłowania, które doniero i  czasem pomyślnym uwieńczone 
bęclą skutkiem, joźel1 zwierzchność me przesiani" postępo­
wać w obranym kierunku.

Miasto Brzożauy, gniazdo Siemawskich. obuarzone jak 
świadczą pargammy dawnemi przywilejami, me posu dło 
do najnowszych czasów najmniejszego uawałfcr ziemi, który 
zwał się yłasnością gminy; me posiadało najmmejsZbK 
prawa irzyr.oszącceo dochody, któreby na opęuzenia za­
rządu lub utrzymani? porządku służyć ^mogio-t Nawet 
rynek, który Drzecież n-iasto brukuje, zamiata i oswuoa, 
na którym znajdują sie studnii i wodocJągi posorwione i 
utrzymywane przez gminę, zamierzał W ostatnich eżasadh 
właściciel Brzeżen jako swoją własność rewindykować.

Gmina brzeżanska nie posiadając więc. podobnie jak 
inne gminy poddańczi żadnej własności b /ła obowiąz im. 
do ponoszenia ciężarów, wynoszący »h] kilkanaście tysięo1 ■ 
rooznie.j Ni, było innego gposoon podołać



/

natożyć na siebie dodatki do podatków koi lumcyjnych. 
Lecz xu zrow.d wchodziło sio w kolizje <*■ właścicielem 
pionibacji, który nie dopuszczał potrzebnego podwyższenia 
dodatków i dzielił się ty os dochodem z gminą w dowolnym. 
stosnnŁ a albowiem z początku zadawalał sie 40°,', później 
zai-ądał 50u/0-

"yl szao, kii dy gmina mogła korzystnie nabyć prawo 
propinacji, które jak się zdaje nawet kiedyś posiadała; leoz 
ówcześni ojcowie miasta nie umieli korzystać z tej chwili, 
a uzbierane szczupłe zasoby najprzód ua taV zwaną po­
życzkę narodową, a następnie na skompletować 
«jum obrccii- ; fundusz zaś przeznaczony na założeń* e kasy 
pożjczkowój nie doszedł wcale do skutku, a l b o w i e m  hrze- 
ianskie Towarzystwo zaliczkowe, zawiązane przed w^yst- 
kiemi mnemi w całej Garfcji u* zasadach wzajemnej po­
mocy i solidarnej poreki powitało bez pomocy funduszu 
gminnego.

Chociaż wiec gmina brzeiańska p riy  zaDrowadzenm 
autcnomji żadnego m ajątku nie posiadała, a nawet uzu­
pełnić była obowiązaną fundusz przeznaczony dawniej na 
skom pletow ani gim nazjum : chociaż zarząd autonomiczny

kosztowniejszy, r opróc_ tego zniewolono gminę do 
Utrzymywania szkoły ludowej, k tóra przedtem  na fundubzu 
szkolnym zostaw ała oo około dwóch tysięcy rocznie w y­
le s i; chociaż w kilku miejscach pozakładano wcale piękne 
] łantacje, ponaprawiano drogi, poszutrowano ulice, poprze- 
* użanc chodniki itd., zdolauo najprzód kupić i zrestauro- 
twać wielzi budynek, w którym  się mieści z urzędem 
Cminnym szkoła chłopców i dziewcząt. Następnie nabyło 
1 Lmsi > dwie kamienic na umieszczenie oficerów wyższych 

Pni pod tak korzystnem i warunkam i, że rocznym czyn­
ią0 01 u u arz a  cenę kupna. Oprócz tego nabyła gmina 

kilka wcale znacznych realności, w których bedzie 
mogła unueśció załogę wojskową i plac na targowicę.

“ o długoletnich staraniach udało się nareszcie gminie 
uzyskać prawo pobierania zopytkowegu, przez co z io ła  i 

°©  'Wszystkie w oorębie micj«kim wyszutrowaó i  szkoły 
Purozszi n_ae i  koszary pobudować, słowem i potrzebom 
khdosyć uczyajć. i  ciężaru mieszkańcom opłacającym ko- 
*«®W» nliyó*
, . ,Z. teK° się pokasuje, ie mająt. k gminny można nawet 
* iwil J 1 prędzej nii prj-watny utworzyć i nodmesć, jeżeli 
Ojcowie gminy nie na to czyhają, żeby ją obearzeć, lecz 

tfcru przemy śliw aj ą, przrzcoby pomyślność jej podnieść.
K » d n ik  p r  s e m j  s ło w o  - h a n d l o w y  wy­

chodzący od półtora roi u w Warszawi" pod zarządem Czar- 
uowsi.agt j (hemniewrkiego, zaprzestał się ukazywać z 
koncern grudnia 1873, snać z braku abonentów. Przypomi­
namy, i 0 i jaZgt,a przemy stówa bardzo dobrze redagowana 
Ptaez Kołodziejskiego i Rozwadowskiego w Krakowie, także 
^ aamerc powodu niesjieina pdłtrzecia roku (186fi/69) 
U^chodfiłł. Ssw z oczvw ’ sta , że nasza publiczność zbyt 
Uteto w teorj i w praktyce do przemysłu nawykła, nie 
#U)ie strawie pism wyłącznie tema zatrudnieniu poświęeo- 
uyeh a co tydzień wychodzących. Wypadałoby więo przy­
najmniej z początku podobne pisma nie co tydzień, ale raz 
na miesiąc wydawać, przPZ co byłyby 0 wiele t_ -e a 
tftm samem więcej prenumerowane. W miarę rozwoju 
utytła i nawyknienia publiczności do niego , mo na y p 
kniej częściej numer i wydawać.

T e llw z u  Pewn* osoba w Galicji, posiadająca kuka 
akoyj Tellusa posłała, takowe do Poznania i otrzymała na­
stępnie* wiądomojei, Zawiadowca masy konkursowej od­
pisał: »*• dotychczas nie można wiidzieó, czy i ile uy- 
płaOyua ahoj* przypadnie." fsąd poznański zaś odpowiedział: 
„żu akcjonarjnsze nie należą do wierzycieli konkurso-

Eołj." Podajemy tę  wiadomość. bo wiemy, że w Galicji 
o nie wiele ale przecież znajdują się posiadacze te llu ­

rowych akcyj.
S p a d k o b i e r c ó w  po śp. Józefie Brzeskim, dziedzi­

cu, zmarłym w Gnieźnie 11. lutego 1842, wzywa sąd pQ- 
»*at0wy g n ie ź n ie ń sk ą  ażeby się n a jp ó źn ie j d o  14. czerw ca  
kt. zgłosili oelem wylegitymowania się, w przeciwnym ra- 
«* pozostałość W kW O O ie 7 0 5  talarów f isk ąso w i p rzy zn an ą

fOstanie. , , , . . ,
*.,PM 4*ny w y p a d e k  zdarzył Się w tych dnia h.

TT mieścM rim " (w Rawarji). Podczas przedstawienia w tam 
gjjszym teatrze, z niewiadomego powodu nastąpi a e sp o 

iłwudz>« stu czterech lamp naftowych, skła ający 
iaoznii teatralny, zawieszony na środku sufitu. Zapa^o 

%  naita ognistym deszczem spadła na widzów, wśród któ-

?oh była znaczna ilosó kobiet. Suknie na kilkudziesięciu 
tyeh wMHflzęśliwyoh buchnęły ogniem. Poparzeń było  

ITiele. Jedna z kobiet w k*lka godzin um arła.
Baron M. H lrfc< j, ofiarował centralnemu komi- 

1 „owi stówa zy«zenis, „Alliano* israelite nmyerselle" w 
Barytu - miljon franków ua szkoły dla żydów w Turcji, 
1  których cijpnogliby się W6 wszystkich umiejętnościach 
hutałoić.

K o r e s p o n d e n t  „U o ioH a*  opowiada, ie 26. 
prudnia są okręgowy t ml owski roztrząsał wmieście Je- 

[tmie sprawę mieszczanina Tregubowa, oskarżonego o to, 
obraził urzę utka Jaworskiego w następujący sposób t 

dczas s] lsywama inwentarza majątku jedneg, z kupców 
ocznych, Trogubow pomimo zrobionej mu uwagi, że 

pzeszLauza czynności urzędowej, nar,,,,*] gię ■ • le z6
, . 0iem zdaniem 00  do ceny przedmiotów. , Zmuszę pan. 
I  r'łożenia, g r o z i ł  mu fceszcip, urzędnik s-dowt Ja-
• ł r s k i “ —  «C*ego P " 1 ŁrzvczJr8Z? odParf na to Trcgu- 
» W  tu  nie P olska! 1 Słowa to Jau oiski u w eź.: 2a obra. 
*. ul* siebie, gdyż według mego ponubne wj rażenie ,n a -
•y ło  właściwie: „K°zPorzi fJ ,y , , °P’ ń  sue
Ł S ?  Policjant Siekier™ świadczy ł że Trebu 
w s z  prawa . J . rękawów, ta  me p 0l-
J»W paw iedzial: J  J hcl0 Djakonow i dwaj mie-
* »  * fs imo ,o l."o  obfl niony tłu m acz jł się, iencza ie Iwanow i Samaryn. 0 _  nie miL;ry na ( , lu
i lo i»  <®g°: nPolak“ i »®  nie l 0  . . obrońca zaś du-
l niepowisuie bj h  obranie Juworskie,, , j aworf.kiego
dal że ■Ópowiadź - Tregubowa na ] ogróżkę j w j  
w yrażała dh^u wykazania porywczości, jaką z ani

odzwąpi^ają si9 łSaoy . nąd 0 Kięg„wy uznał Tregubowa 
wintiTTT- i skazał go na zapłacenie 2G rubli kaiy.

Korespondencja Redakcji. Panu £. v  gam_ 
borze : Jest już przetłumaczona; była już nawet przedsta­
wianą na kilku scenach polskich.

D z ia ł  l i t e r a c k o -a r t y s t y c z n y .
(d. 21. stycznia.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 21. b. m. ćanem bę­
dzie przedstawienie w teatrze hr. Skarbka, z którigo do­
chód przeznaczony jesł na odrestaurowanie cerkwi i po­
stawienie w niej ołtarza dla parafian rzym. kat. w Nikon- 
kowicach. Odegraną będzie komedja ze śpiewami Pr. Rai- 
zera, przerobiona z niemieckiego przez Baltazara Gwozde- 
ckiego p. n. Mieszczanie i kmiotki.

* We czwartek 22. b. m. czv  a l t y  wy s  ęp p# 
P r a n c i s z k a  Gi e ś l e ws k i e g o  w Mhrcie operze Flotowa, 
W partji Lyonela.

* Wczorajsze przedstawienie Wolnego strzelcu, bardzo 
nieliczną zgromadziło publiczność. Zdaje n ę . ze nio już 
tej opery nie potrafi utrzymać na reDertcarzu, °Koro na­
wet p. Cieślewski nie potrafił zwabić uf. nią publiczności.

* W piątek 23. b. m. odegraną będzi n a  b e n e f i s  
paniny M&rj i  De r y  ng najnowsza komodja Leopolda hr. 
Starzeńskiego p. n. Żart krJlewica.

* Znany kompozytor tutejszy p. W i l h e l m  Cz e r ­
w i ń s k i  napisał operetkę p. n. Stowiczek, ze słowanr 
p. Wł. Bełzy. Jnż w zeszłym roku była mowa o przed­
stawieniu tej operetki, wartoby teraz ten zamiar odnowić 
i wykonać.

* W piątek 29. b. m. przedstawioną będzie na do­
chód p. K a r o l a  D c  r o s z y ń r k i e g o  krotochwila w 3 
aktach, naśladowana z niemieckiego przez p. T. Czapel- 
ikiego p. n. Zjazd nas^yck brud. Zamówi* ma przyjmuje 
kasa teatralna.

Poniedziałkowe przedstawienie na dochód T Tpw.
wzajemnej pomocy artystów sceny polskiej" na iflłniło teatr 
od góry dc dołu. Czysty dochód ma Wj nosić przeszło 
800 zlr., sumka ta polepszy trochę ui iterjalny byt Towa­
rzystwa, które ja t  aażde świeżo powrtfi Towarzystwo, 
a zwłaszcza „artystów1* pozostaje w nazbyt świetnych wa­
runkach finansowych, Pod względem artj stycznyn pierwsze 
wspomnienie należy hę p. hadnowskiemu za m strzowsko 

r pełnem znaczeniu odegranego Gustawa w IV. części 
Dziadów* Trudno wniknąć głębiej w ducha tego utworu,

w

niepodobna odczuć lepiej każdą nutę tej l^ n z l  rającej 
symfonji miłośnego Szaleństwa, której ton 1 “Żd/ ^óż się że 
razem z krwią serdeczną poety wypłyną-, jafc to uozynil 
wielki artysta. Grając ustawicznie na najwyższych tonach 
liryi zhego uczucia, potrafił jednak taką iadai im różno­
rodność, tyle z nich wydobyć odcieni, że nietylko nie znu­
ży! publiczności, ale umiał utrzymać ją przez cały ciąg 
trzy kwandranse prawi s trwającej sceny i w j dn akowym 
stopniu zajęeia, wzru°zenia i zaehwycema. Ęył .u naj­
większy trium f artysty, ^stotnie dawno nie pamiętamy, 
zeby paDiicznośó lwowska słuchała czego z takiem skupie­
niem, nabożeństwem prawie, jak tej sceny z „Dziadów11. 
Ale też sam Miokiowica, gdyby wstał z grobu, i ściskałby 
niezawodnie artystę za takie odtworzenie Gustawa, r.ego 
dziecka serdecznej r^ęui i cierpień wielkiego poety. Nam 
nie pozostaje nic, jak tylko uchylić głowę. Łatwo wysta­
wić sobie jakim dyssouansem musiała być bezpośrednio po 
„priadaoh" odegrana banalna farsa Fredry (syna) „Gonsi- 
lium f a c u l t a t i f Ni e  pojmujemy jak można byio dopuścić 
się czegoś podobnego, i to na przedstawieniu par excdlvn.ee, 
„arfys.ycznem!“ Jeśli już chodziło koniecznie o odegranie 
komedii, to należało wybrać jednę z komedyj Fredry (ojca) 
i to nie grac jej n.araz po „Dziadach" ! Jłigknię oiłdekła- 
Łpwuła panna Deryng wiersz „po Matki' Polki", szkoda 
tylko, że nie bez kilku omyłek pamięciowych!.., W częśol 

luzy-alnej przedstawienia łiupzne oklaski zyskała pani 
Dowukowska za mazurka Szopena „Koohaj mnie", p Cie- 
ślewski za arję z „Cyganki" i panna Reuter za ’ kón -ert 
Webera odegrany na fortej lanie z towaryyszi niem zna 
mioie przez p. Mikulego dyrygowanej or' fie.try. Obraz ż 
„Pana Tadeusza11 Koncert Jankidc  grzeszył troohę zbyt 
rozrzneonem ugrupowaniem, w skutek czego całość i fektu 
była rozerwaną, a oświetlenie niejednostajnem.

* P. Krystyn Ostrowski, przerobił wierszem tranen- 
skim sztukę Moliera Drożą napisane „L’Avare“. {sztuka ta 
odegraną została w teatrze „Gaitó- na jednym z tak zwa­
nych poranków literackich. Myśl była dziwaczna, ale po­
dobno nie źle się panu Ostrowskiemu udało.

* Opera wleaeaska znaiazła wreszcie długo bezowo­
cnie po stracie panny Salyioni po-zukiwaną pn r  wszą ba- 
letnir rke w osouie panny Rity SangaUi, dotychczas je­
dne z merwszych tancerek opery paryskiej. Pann. San- 
galli debiutowi ła w Minorze z wielkiem zac owolemem 
znawców sztuki choreograficznej i została naan&ażowaną. 
Dzienniki unoszą się nad jej przymiotami fizycznemu

* Słynna wodewilistka i śpiewaczka operetkow. J. 
Gattmeyer obejmuje dyrekcję -wiedeńskiego Strampferthea 
ter od 1. wrzośnia br.

* Wicekról Egiptu mial zamówić u Ryszarda,War 
gnera operę, w którejby akcja oduywała się W Egip!ł 
Wicekról ma być sam wielkim milusnikien muzyk- wa 
gnerowskiej i przyczynił się sumą 500 funtów szterling w 
do bndowji teatru w Baireuth.

* Towarzystwo dramatyczne p. Trapszj, albo przynaj­
mniej część takowego, udać się me z Kalisza, gdzie teraz 
gości do Łumży, pozbawionej w ciągu bieżącej zimy 1 '■J-' 
łych przedstawić! dramatycznych. Nadmienić tu wypada, 
że sala teatralna w Łom/y jest jedną 7 naipiękniejszyct 
prowincjonalnych w Królestwie. Slieszkańcy miasta wspól- 
uym kosztem przyozdobili ją w piękne malowidła, bos atć 
z ocenia, wygodne fotele i krzesła wybite aksamitem, nud-

1111 -wOwali nakładów i na dekoracje scemczne wyko­

nane przez prawdziwie utalentowanego amatora artystę 
malarze,

* Krakow«k- fotografista p. Antoni Szuber., przedsię­
wziął wydanie albumu zabytków staro lytności, znajdujących 
się w gabinecie archeologicznym uniwersytetu Jagie1 ońskie- 
go. Kilki, tablic do tego albumu jest ,,-z przygotowanych. 
Są to naczynia i ozdoby, wykopaliska i różne celniejsze 
zabytki. Pierwsza tablica obejmuje wykopalista cieszew- 
skie. Tamich tablic będzie 20 do 30.

* UluDiony rysownik czasopism warszaw ikici i mała”! 
rodzajuwy p. F r a n c i s z e k  K o s t r z e w s t i  zamier: a wy­
dać swoje album kredytowych rrsuuków. Będzie to pu­
blikacja, którą cała publiczność polska przyjmie niezawo­
dnie sympatycznie. Podobno artysta wyda nowj ten zbiór, 
swoich dowcipnych i pełnych miejscowej caarajttjrystyki 
rysunków, w.asnym nakładem.

* Korwencja literacka, zastrzegająca własność autorską, 
ma być wkrótce zawartą między Austrją i Moskwą, jak 
o tem kilkakrotnie nadmieniły dzienniki. Przyznać trzeba, 
że w stosunkach literackich i księgarskich nie było zna­
czniejszego przykładu naruszenia praw autorski ih. Księga­
rze warszawscy dawali zawsze dowód piawdziwej sumien­
ności i nie wiemy, czy znajdzie się jaki autor galicyjski, 
któryby się mógł uskarżać, że mu w Warszawie przedru­
kowano nieprawnie jakie dzieło. Dotąd ufała na straży 
własności literackiej sam? tylko zacność i sumienność księ­
garzy warszawskich- gdyż o ile wiemv, dopóki nie mt 
Lonwen-ji między państwami, dopóty żadeL autor lwowski lub 
krakowski zrabowany w Warszawie, ani też yice rersa 
żaden autor warszawski pokrzywdzony na swych prawact 
we Lwowie lub £ra&owie , nie pos ada środków prawne, 
obrony przeciw łupi. ży księgarskiej. Były wprawdzie nie­
które wyjątki, ale drobne i niehozne, tak np. zdarzyiu się 
przed dwudziestu laty, że jedei z księgarzy warszawskich 
przedrukował komedja Fredry, później jedna'- sam -winę 
uzna! i szkodę powetował dobiowolnij.

* W d. 27. kwietnia i 5. mpjS rz. komitet Towarzy­
stwa zachętj sztuk pięknych w Paryżu og-osił trzy kou- 
kursa na obraz- rzeźbę i architektoniczny projekt kościoła 
paraijalnego na tysiąc osób z przynależnem’ doń zabudo­
waniami W dniu 31. grudua sędziowie wybrani przy- 
znai uagrody, a mianowici: : za obraz oleiny na zadany 
temat nagrodę pierwsza otrzyma: p. Adrjan Głębocki w 
s-wecie rs 250; nagród* drugą w kwocie rs. 121 p. ■ Fe­
liks Sypniewski, za projekt architektoniczny; nagrodę pier­
wszą w kwocie rs. 150 przyznano p. Adolfowi Schimelfe- 
niugowi, drugą za<' w kwocie rs. 75 p. Bronisławowi Mu- 
klanoymzowi. Na konkurs rzezu ars) i  nie nadesłano żadnej 
pracy.

* Mało znana opera Belliniego „La Straniera" w cią­
gu miesiąca przedstawioną będzie w V*a-si awi" prze: ar­
tystów włoskich,

* W tych dniach ma się ukazać w Paryżu: „Historja 
wejny amerykańskiej 1 (Histoire de la gue,re d’ Amerigue)

i pióra hrabiego Paryża, który, jak wiadomo, podczas wojny
1 tej oawił w Ameryce.

* W Theatre iraoęais w Paryżu odegiano 31. gru- 
dnią z. nów*} pięcioaktową komedję Emila Augier i Ju- 
Ijusza Saudeau p. t. „Ja t de Thomeray." Sztuka ta, choć 
ze zwykłą u A ugier a zrecznouśoią przeprowadzona, nie ud-

! znacza się jednak smakiem i delikatnością, właśoiwemi le­
pszym tego pisarza utworom. Niektóre obi azy wzięte z 
pdłświata, rażą zbytecznym realizmem; za y itle tez liczo­
no w niej na wvstawę, na kostiumy, dekoraoje itp. Mimo 
świetnego odegraria przez pierwszorzędnych artystów, 
sztuka ta, przeroHoua z noweli- Juljusza Sandeau, nie 
■ffie}kię miaia powodzenie.

W yciąg ■ d l . nr?!. <2a s .  MAe o t l > .  « dnia  Z0 stycznia.
t L i c y t a c j e .  W  s ą d . kraj. w Krakow ie lU. lu t. rea ln o ś ' 1. 181 

l>z. Y ltl.  tamże. W  Ląd. p o w . w B rzesku 9. lut. reaLnośr- 1. 57 
w Biesiadkach. O b w i e s z c z e n i e .  Z d . 10. bm. ro z p o c z ą ł  swe 

i  C zynność , u rz ą d  p o c z m w y  w  Cho dm ierzu.

G o s p o d a r s t w o ^  p r z e m y s ł  I  h a n d e l . .
K r a k Ć ! ,  20. stycznia. P .acono za  pszenicę czerwoną 250 

f t .  od 48—55 złp., biażą od 50—57 zip., żyto 2h0 ft. od 37—40 /s 
jęczm ień 202 ft. od 29—34 zip., owies 138 f t .  od 15—lH zfp., 

rzepak 210 ft. od 40— zId., koniczynę czerwoną od 160— 172 
*łp-> wykę od 29—30 złp. W iększy przyjazd zagranicznych k u p ­
ców u a  dzisiejszy ta rg  kieparski- nieiy lkc i e  nio t.-ywarł pom yśl­
nego w pływ u, ale naw et ceny pszenicy i  jęczm ienia doznały  m a­
łego sp a d k u ; przeciwnie iy to  i owies ta k  w skutek za Kupna na  
uuejscnwe potrzeby, jako te i  i  na  wywóz lodmosły się w cenie. 
Do G alicji i Morawy zakupiono dosyć żyta, ot bh do P rus i na 
uuejscowe potrzeby.

W i e d e ń ,  19. stycznia. N a  dzisiejszy ta rg  uostawiono 3373 
Wołow, a  między tym i a G a lic ji 1074 sz tu a . T a rg  był dość zły 
r '  *ny spad ły  o 60—75 ct. n a  cetnarze. / a  galicyjskie woły tu - 
"za e  płacono zł. 3 2 -3 5 -5 0  cetnar.

P rzy  wozorajszem głosowaniu na posła z miasta 
wowa odć no ogółem 2.811 głosów W ybrany został 

1 • u -n CzerkawsKi, otrzymawszy 1.580 głosów. Dr. 
yszewski otrzymał 1.200. Rozstrzeliła się bardzo 

nia a liczba, gioBÓw nu dr W arszauera i na hr. 3o i- 
owskiego.. Dochodzą nas wiości o licznych naduży­

ciach z kartam: legitymacyjnymi. Tak np. z biur ko­
misarzy zulnicowycL miano kilkaset k a rt deponowa­
nych wydać agitatorom Czurkawskiegć, i podstawione 
indywidua użyij je dc głosow ania. O ile ta  pogłoskę 
jest prawdziwą, powinienby p. prezydent kazać sp rą '

Ostatnie wiadomości.

waric Cc i4o WybaKćgo jiosłu, to jaikkoiwni. sotsocu- 
wiali 5 fl- się jegc Wyborowi, mamy nadzieję, że popie­
rać będzie dąznoidl dr. Ziemiałkowskiego, zmierzające 
ku polepszeniu bytu kraju.

P. Anton. Czarkowski profesor fgimnazjrJhy we 
L/wovi« został m.anowany inspektorem szkół gali 
cyjskicb

Podług Tagblattu, rząd ma dz. iaj na posiedzeniu 
Rady państwc wnieść projekt do ustawy, znoszącej 
stepel dziennikarski i inseratowy.

Tryuunał pąństwa odbęazie publiczne posiedzenie 
29. stycznia br., a a mianowici* względem zażalenia o ' 
naruszenie prawa o zg-om adzeniach, oraj- wzgledem 
skargi o wymiar eaiej emerytury.

Wierzyciele i akcjoną-jusze zbarkruiowau* go ban-i 
ku „Felsu w W iedniu miel. posłucnanie u cesarza 
austrjac t ’tgo  i prosili go, by polecił zarządzenie ener­
gicznych środków przec’W radcom nadzorczym tego 
banku, któ"zy wobec powolnej procedurj sądowej mji- 
ja. 1 zab do l i - y c ia  swoich majątków. Cesarz przy­
rzekł, ze kaze sobie zdać raport o tej sprawie. Tw 
sam i] drogi zamierzają chwycić się także akcjonaiju- 
sze kolei zelazne; czerniowieckiel.

Cesarzowa austrjacka powróciła d. 19. bm , z Ba- 
arj: do Pesztu, jak  wiadomo jeździła tam w odwie­

dziny swej córki i na chrzciny wnuczki.

KU

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o
W i e d e t i  21. stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby poselskiej Eaoy państw." wnosi 
minister Stremayer następujące projekta: J)
Ustawa legulująca zewnętrzne stosunki prawnti 
koocioka ka.olioidego i lewertystw zakonnych. 
2) Ustawa regulująca kwoty, jakie z p^ebend 
płacono byó mają pa rzecz funduszu religijnego. 
. 1 i stawa o prawneu? uznaniu wyznań religij­
nych.

Pierwsza i najważniejsza z tycL ustaw w 
artykule 1 znos- wyraźnie i stanowczo Konkol dat 
i zawiera prócz tego postanowienia tyczące się 
zewnętrznych prawnych stosunków kościoła ka­
tolickiego, postanowienia o u-zędacb kościelnych 
i preoendach, o wykonywaniu kościelnej władzy 
urzędowej i duszpasterstwa, o katolickich fakul­
tetach teologicznych i kształceniu kandydatów do 
stanu duohov/nego, o korporacjach religijnych, 
i patronacie, o paraijacn, o majątku kościelnym 
i nadzorze rządowym nad administracja ko­
ścielna.

W ie d e ń , d. 21, Sij-cznic 10 god», 45 m int.
A k tj-  kreóytowc 242 50; a n g lo  154-75; L n ionbank  131 50; 

V ii am iB inn ltt- K aioU  ^.uiiw ika 229-50; Aolni i c”ud. i6 3  50. 
B anku fran u -au a tr. 42 — ; B aubank  78— ; L My 186< — —
Tram w ay ■ ; Uapoleonaoi — ■— . U sp .: bardzo ożywione.

T e R ^ a f t i r a i i e  k u n a  w i n d e ń i l d e .  
W i e d e ń ,  d- 20. s ty c z n ia ,  2 godm. 1 0  m in .
Jeu n o U £  dtug państwowy w banknotach 69 rfr 00 ct. • 

I i  r i i K  °sy r  r. 106-75: Aki i ; b an k a

l l o  70, Sr«bro 108-20; N&poleondor 9 ’07.
błknku ^  50 węgierskie. ^cj. kredyt we

13j  oO; akcje Danku rfjK-aurtr 153—; Banki Zwiąak. 126-50; 
kolei Karola-Ludwika 228-75; Kolei siedmiogroda. — ; koń i 
połudn. 163 —; kolei aifSldu^ej 145 — ; Uolei Ellb.etr 219-50; 
kolw lwowsko-ckemiow, 143 50; kolei węg. półn.-wsch, d. 196 50, 
yermnsbank 17-50; kolei Budoiia 153.00; kole węg. wschoumć

«  inutjunaaoyjnt — —, losy z roki, 
lo o 4  139 50; u c j e  kolei K oos/oko-O derberg. 141*— ; YerkehrB - 
h ao k -A cten  124-50; L osy  tureckii 47-75; Akcje Wied, u a n . i  
budowniczego 75-75. kolej pafis •>. 335-— ; W iener B an a  T ire .. .  
71‘—. W ieje: B tji.e re ii 34 4 0 ;  H ypoth.-JŁenleaban  1 20--— 
fcosyjSKie Bank—,.j  1-bt. Dsp. i zadaw alnia ące

186* — .— U sposobienie; stałe.
P a r y ż ,  B en ta  58-10; Boic o ordy— ■—  Usp : —

Przyjechali do Lwowa od 20. do 21. styczniaj
H o t e l  i i O r i a  W . Fedorowicz z  O k u * ,  J ,  Jarun tow aki z  

H ałan io n a , J  Kosnierski z Nowgorodu.
& O te J  A a K i e l a ń l .  J .  l .a sk „ w sn  z S.etkow a, A Sma- 

rzewski z Kobyia, A. Bkdoszewski a Toustooao, J .  A _jiew icz ze 
Sokala, J . KUhnelt z W iednia.

M l , t e  K o r o p e j a k i  M. I  ewi :ki z K oniaszek. T . N a-
nowaki a Polan,

M o t e l  M - a .  o w a l ż l  E . B ielaw ski z B udek, P . D ąbro- 
wski ze S tanuiaw ow a.

M o ty l P o d o ls k i .  Z. D rągow ski z« S try ja , M. Ż urow oii 
* Przedzielm cy. *

P o c i ą g i 1 k o i e j o o r e :  P r c y o k o d s ą  n a  g ł ó v n j
o w o r a i  cs a K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 4 5 .m. v  nocy 
i  10 f .  5C, m. L-ano — z G z e r n io w i - e o :  3. g. 58 m. rano
3. g. 45 za. po południu i  11. g. 8 m. w a o c j -  _ P o d w o ło -

icoB r u d °  L  *• 18‘ m- raŁO' L  K- 3- «*>• po południ,i 10. g. 58. m. w nocy.
O d C h  o  d l  ft z d o  K r a ,k o  w a  5. g . 5. m. rrn o , 5. g, 5 a  

wieczór , 11. g. 28. m. w no«j —  d e  C z e - n i o w i e c :  6, g. 17- 
>9. rano, 12. g. L5. u . w południe  i 11. g. w no-y  —  do  P o d - 
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. g
7. m. ro. an

i® P o d s ^ a  jzp o d c b  o d z ą  d o  P o d w o ł n c z y s k  i od 
B r o d ó w ,  r ' 11. a2. m. w nocy i  12. g. 26. m. w południu.

P r z y n h o d z ą  z e  S t r y j a :  codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz tego wc wtorek, jow artek i niedziele o 10. g 31. m. w nocy

D d c h o d z ą  do  S t r y j a :  cods. o 6. g. 35. m. rano, próc: 
tego wi wtorek, Czwartek i niedzieię o. 6. g. 3C. zn. po nołudaiu.

I.WÓW i Uby hudUwej
dnia 20. s ty omie.

I .  U <  i  o *  a a t a Z ę -
. Kolei (a l. la ro la -L ad w ik a  .  

.  Łwsw.-Ozerniowleoldoj . 
Bankn hlp. s*1- P* *

k r .  w  s  wpł W“/, .
DL M a t ?  i  a a t .  a »  1 0 0  d r .
Tow. k rsd . gallo. 5 pro. w. a . .

i bii o*, 'galioyjrk. 6 pro. 
ą g j .  sąW sj111 k ro a  w ioic. . .

u l .  d b l l a l  ma 1 00  a t r .  
^ ^ s m łs a o y jn e  gąliojjBkie . 
W J giod. z r. 1866 po 7 pro. . 

f r  o , 2eay  m1" * *  K rakow a . .  . 
I X .  J M a n e ty .

• « l  boleń lki .  .  .
“  ,  nm arik i . . . .  
■ J o l w n i o r , . .  ,  .
a a  im petjkł reoyjaki
i  a.1 ro»Ti»k* srebrny

.  p pLirewy 
p — (Ui bilety kassw s .  
ł ł r o .........................

s  |nu«, , 1". Stycznia, 
zled. d tk . .  P<ń. Lank. .

.  obfig- ***■ •
!  z » “ “ “ •  •'  '  ,  ,  węgizrza.
» l . S fkdoyj. .
* „ bnkow. .
J A J ,  zlodmlog. 

w E wi k t  głodowa •
| b | ( połyos. kol. 800 pro, 600 

franków ISO akr* • •
Ł l a t y  ■ M ta w n e .

« prd« B aaka aarod . locf o
ft m . • •
•  B gali. saki. k ro i. włu o» 
g  « w ^łiorskła Uaty a

**!*Ja)a płacą

779 no
143 60
193 —

777 50 
147 — 
186 —

80 — 
"3 -  
84 40 
97 76

79 40 
72 -  
83 40 
91 —

77 40 

77 —

76 50 

*0 -

6 38 
6 47 
9 11 
8 35 
.  74 
1 67 
1 70 

109 75

5 7J 
5 8! 
9 3 
8 70 
1 66 
1 56 
1 69 

107 75

69 80 
74 60

96 —
76 —
77 —

74 76

69 70
74 49 
97 — 
95 -
75 76
76 50 
76 60 
74 —

96 70 97 90

01 90 
70 —  

| 07 75 
96 50 
94 — 
86 60 

110 -

91 61 
71 —
91 75 
96 — 
86 50 
95 — 

119 60

p e i y c z k l  l o t e r y j n e .  

u  , ,  poiyos. > «o f c  J g  ;
.  " " ,860
> * ’ 186*
;  prom. po* *u Oomorents 1

„ k tlfo la  Balm . •
,  „ ‘alfy • *
o .  K iary  . •
„ h r. S t.-ił noia . . -

uua sa s n d y  .
0 Ki. W lndi hgrktz • .
„ b i .  W aldatoia . .
.  b r. Keglewio*- . .
z Rndolfk . . . .

s  * « • «  p r z e m y s ł .  I  k u k .  
teg lng l par. na D unąjn  .
Kolei po tno .. F erdy i a n ia

• 1 odow sj tr a  .
z mohodniej oes. K lik.
.  pardnbloklej .  ,
•  * dni .
,  f a u - }J.k i . j j  ; ; :
z 'l0 l .  .
„ Al br echt a . . . .
a n a  ol«r*-zai.klu] .
• ■■ >kow- lo fi . .
z węs* pói. woobodn. •
a a n i  kz. k  o > l'nk00ib  s r
z alf mi-ko-f im aiilk lo j ,
.  Inezyoko-bugam. • ,1 »ledmiogrodski0j ■ ,a oUaósklej . . . .
■ wschodnio-węg. .  .
a auatr.-półnoono-aachodk <a wachodulej . . .
n r̂anołaska-Józefa • .

Bai ku  aarod. austrjaa. « ,
Zakładu kredytowego • •
Akoje banka angło-aaitr. .

•  * »  angł.-węg. ,a Zakłada kredyt, węg. .
* bank, franko-anrtr.w a franco-Wff<Tla)rk.
« j  kraiowfljjfr gaKik

524  -

*57 —
820 60

164 75 
W -  
144 -  
180 —

Ul —m  —
146 -  
14t —
139 50 
204 — 
55 — 

196 50

218 60 
998 — 
240 25 
161 -  
37 60 

136 — 
41 — 
36 50

_P*aoą
<a w 

106 w
137 75 
*0 25 
23 50 

167 50 
89 50

20 60 
31 — 
25 — 
22 50 
19 -

13  -  
13 50

322  -  
S4Ó2 

33 * — 
220  -

164 25 
223 -  
143 -  
119 50

109 — 
158 50 
145 -  
141 -  
138 50 
208 *0 
54 50 

195 50

*13 -  
998 — 
240 — 
160 50 
87 — 

1S5 50 
40 50 
86 —

Akejw wiedeńskie do obr. płod.
a kallą, hipoteosnego .
■ anatr. awląskow. .  .
■ dla obrot ogólnego u
■ anatr. ogćl. banka .

piwwiL«4«w». 
Zw «i naddniestr&afiakisl , ,

net. S lib le ty  5 pr«. na 
JOO k . m , * ,  ,

m (Bmla. 18M) -  
z St. 500 fr. ”
" . ShnhL. 11*67 fr.
z połudn. St. 600 fr. .
" r S r Z ,  1870-1874 6 pro, . 
" P4ł- O- K. 100 złr, m. k

n *a 100 i l r .  w.
* w ar, 6pro. w i, 
“ *ak- »  100 zlr.W. a. ar. 1(W „

Kol# t e ; ił; pro:
— w "

KeL fslio. I  L i d ,  _ •
(w kroi r .o  6 pro . m  1MO 

KoL «*bo. Ł . L . talz. n .  ’ t Iwo*.- m. pc o o .
(w s re b ru  6 pi - l0gl 

„ I '- il la  1187 !
KoH  A lbroobłą. . .

nj li nK irz i a k io  ,  m
lup1 .wsklo, . 
i 1-dm,«'-ro(_ d r  7™ w. - 
k i .  Ruuol'* po 300 iJr .  

’ (w sz s rze ! pro. u  100) 
półnoe.' izesk. po SiW d r .  

I  (w sri r.e  f pro. su 100) 
T o n . i u .  przemysł, le i. po

300 d r ......................................
ń  A lu ty .  O sarskleJ korony . 
L,akr* nu wagę . . . .

„ oot, u  >wy . • .
Napoleond ir . . .
Bnwer-i. ang ldsk la  . .
Im ne-jat oo kle- sk. . .
Areoro .....................................
Ezobro, knnonj .
Tnlsi? owe
Sr-diti Mliity fcaak

S6 -

140 60 
i ~t 60JlS I D

97 —
109 79

96 75

7* 90 
99 M)

44 16

95 —

90 —

» 08
U  60

108 30

; i ’ ?* _
I 1 70

płs°6
8 5  50

17 —rs -
09 60

ss -
56 S «i 75

139 60
1.7 — 
11“ 78

91 — 
87 —

105 —

95 75

79 — 
99  -

106 60 
• '0  76

76 7* 
87 50

80 76«
M 60 

28 5C 
88 — 

5 37

8 OT 
11 40

108 10 
108 25

1 70

W szystkim  cierpiącym  zapew nia z d ro rie  i siły  bez jźa rs ty  i  hosz.ów

ś p p b i ir w ’sm  l e i i e i  4 * a r ®  %flL'ii, H B s a a r a r  y
'm Ł .  <i u  d  j  u  n .

ż o łą d k a  n - r w ^ t f n v » ^ ° r ° \ a  m 6  °,pr!fe S19 ń r h k a t m j  „K -Jv a ]e sc ić r f  du  l i  i r r j , "  k tó r a  boz  l e k a r s tw  i  k o s z tó w  usut  a  w sz e lk ie  c i r e p ie n ia
astmę, k a sz ^  fó U t  1  ^  błony śluzowej, .n ę:herza , nerek i  " rg a i w odd, eau j  tko tu b c itu ły ,  suchoty,

^ a s z e i ,  n ie s t ra w n o ś ć ,  z a tk a n ia  im ir n n t .  h«-r.spnnrvaA    _   r .  . ^ . r*

C ertyfikat Nr. 6 8 .471 .
ciężaru m ' .P an le ’, Ci? zar‘ew że po używaniu dwu’etniem twoi-ij cuduwnej -K e y a i e s c i e r e  d u  B a r r y ,"  nie czuje wiecej
,.,ćj °,jeJ starosc1, a  liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój s ta ł się tak  dobrym, że szkieł nie notrzebuję. żołądek 
dosyć dłii -r W’ j a, . y '.n n a ł â t  fib, jcdneni słowem, jestem  zdrów, każę, nawiedzam  cLorych, odpraw iam  riacożeństwo. odbnwam  
czenie „  ,v!-e P1.213" .  , Piechotą, um ysi :uój jest jasoy, a  pamięć m oja odświeżyła się. Proszę P an a , abyś raczy1 to moie oświad­
czenie publicznie o g W .  Z szacn .kiem i wdzięczności, Ks. P e r e r '  C a s t c l H  proboszcz w ^ m n e tto

* c e r t y f i k a t  N r. ! 4 .6 1 ,4 ,  ‘W ie d e ń ,  P ia te r s tru s o , 22. m ja  1871.
kaszel i a-- • wiem ja,k B a n u  t’<<d siękuwać za zbawienny skul ik twoiej „Keyelescieri: d u B a r r j ."  C ierpiałem  n a  karcze  żoiądkowaA ś HlJ Rrj G J Q toporr HiriOlłl n a ń a ln .m n  J 1_— _,-> _ »>» 1.  _J  _ ł   • _   — i *a  teraz dzięki pańskiem u środkowi, zupełnie zdrów jestem L . G r o S s m a n n .

„Reyalescićre dn B arry" pożywniejsza jest ou m ięsa i oprócz tego osssczęuze więcej niż 50 razy  swoją -e n ą  n a  lekarstwar-li

l a k o ^ * ^ 4^ ! -  r f r ’’ na ®fiśan#k 36 rfr- G łó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  n  B a r r y  d u  B a r r y ’& C o m p , W a l l f i s ^ h g a s s t ,  8 
lu b  pobranie ^  1̂ >orzfid n y ' ;1‘ a P te k » c h  i sklepach korzenny -b .  ą k ła d  w iedeńrai w rsy ła  oż  „ B e y a l e s c i i r e "  swoja aa przekazań

■ > J eucje: w B iA Ł E j t  ap tekara  A lojzjgo B eicherts i  E ry k p  E  G era apt. pod L w em ; w BOCHNI u  I. E . Bulsiew icza ,
KUJ:AGH; u  Q, O rSnspanna; w CZERNIOW  GACH: u  A lta, c. k . apt. obwod., L eona B eidow ican,-F r. Krzyżanowskiegc, aptece 

pod uw iazdą  i  Ignacego Schnircha; w K O Ł O M "!: r  J . S idorow iiza; ws L W O W IE : u  Piotr** Millolasgha, ani .L a n i L_«polds R o t 
tz  ^ y “'nn R nckera, a o tik -rz !  i1*1. W . Królikowsaiego, Ju b ó c a  B eisera K aro la  hchubntha i J u l i  is_u R e iu a : i  P E 8 Z C  E :  u 1 
Józefa  v. Torok, apteKA-r ; w PR A D Z E, u  Józefa F l in ta :  w PR ZEM Y ŚLU : u  E d w ard i M achAbkupn: w -JtKZSZOW lB: u  3 .  

ochaittera & C om >; w Ł lv .NISŁŚ w O W -E : u  Ferdynanda  S echerat w T A R N O PO L U : u  A. M orawetza i "'r. A. B uchelta  ap teka, 
obwodowa; w T A R N O W IE : u  A. T  ip - i / s a ,  ap tekarsi ped  A niołen 1 W . T . A. W ialogórskioga.
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i-?
l li)3 F .  W .  K r ó l i k o w s k i

P l t Z E N I A C K I l .
Moses Dornhelm, ajent asekura- 

. cyjny, postąpił 
•obie z u uu aic.-zeteluie, w yłudzają^ niew ła­
ściwie p ien iąd /e , a ponieważ tenże próbuje 
ta k ie  i u innych zakładów w yłudzić zaliczki, 
albo u firm handlowych w y z y s k a ć  kredyt, prze­
to ostrzega*, j p m d  nim.*-

Jen era ln a  reprezentacja  „Minermy*1, bnnkn 
ubezpieczeń ży< iowych. 1159 1—1

J . iU. M .tuiclei.
W y s z e d ł '  o b e t n i e  z e s z y ł ;  ł t l .  

Rozbioru dzieł

ADAMA MICKIEWICZA
prsez jułjutta Turczyn kiego, dyfektoTa nemi- 

narjum  »anozyeiel#ktego w Stanisławów?#, 
i  trak tn je  « wszystkich częściach DZIADÓW. 

Cena egzempl. 1 złr. 50 ct. ('210 str.) 
Zeszyt II. zaw ierający rozbiór krytyczny 

„Konrada W allenroda14 kosztuje 45 ct. (cena 
podwyż.j. Zeszyt I., poświęcony „G rażynie1*, 
wyczerpany. 1168 1— 2

KAROL KLIMOWICZ
u lica  W ałow a 1. 11, p o lem : 1-4

S ł ; O m V ł  gruba 1 ftm t . 44 ct.
S M A L E C  I. »orty 1 ,  . . . .  44
M A Sł.O -1  *«
P O W I D Ł O  w ęgierskie 1 funt . 24
B U D  A C  o t*  * J a t i .  z a ..................................75
K A U A F I O B Y  świeże od 80 ot. do !  złr.

Grundbesitzer!
• ir * }. . f i

In  Bdhnien, Scldesian, Posen, Ost-Preu*en 
und anderń GrejfenAt ń , habeh Grunffbesitzer 
und Landleur* , da wc Kj.rtOTlt-ln sel w .erig r 
zu verw erth jn  sind und V iehfutter ra r  ist zur 
U nterhaltung  und Ausdehnung des Vieh»tandes, 
kleine F ab rick rn  von Uriimpchl (ua«*ć Starkę) 
e rr ie h te t , worin sie ihre Kartoffeln zu M»hl 
verarbeitt!u, _■» Mehl im nasien  Zuatande o en 
Syrup-F abriken  abtiow-rn und duo Abśi»H der 
Kartoffeln ais Vi< hfn ttar v trw euden.

D ie Kusfton *rew W irK zeugdn trenłstł.igt, um 
40 bis 30 K w e t . pe» K i" m ir  G»p’el-G*tri«b» 
zu verarbelt«sa, belą lfen c irca H. 1800, uroi 
um 1 2 0  b is ' 186' K orbrt per T a "  m it einer 
D am pfm as d i«3 * vai li bis 8 P ferdekrart zn 
T erarbeiteu. w erden circa il. 5000 ausniachen. 
D er R aum  zu elM » sok hen EiffrlMrtnn" erfor- 
d e rt 12  a  U b  <j«uui atfus*.

D ie Hfciiilthlt), łTelclic diese kleine F abriken  
•rz ielen  sU d , d™ a rtamrer ilass man
fUr da* lehł ciniri "trten  P r  u* m dbh t ,  hat 
m an k ra ftigei Vśdhfutter, w o d u rh  das Erhal- 
ten  . u  n  guten  V ieh8tandei, eiu regelm assiges 
Dttagi o und frncbth&rurhalt n de* Aekertr er- 
m łiglicht wird.

In  Galizien werden diese U rilnm ehlfabrike 
noch nicht ro rg e lu n d e n , und w eił -diese ohne 
Zweifel unter denselhen gunstigen- A ursichton 
a ich b ier ins L«*ben treten  koni ■*), m aeht der 
U nterzeichnete diejsm ge G rundbesitzer d a rau f 
au fm erksm i, wwiche mzn geeig-neie llesitznn- 
gen h ab .u .

W ie oben gesagt ist, zur E rrich tuog  einer 
darartig-en F a b rik  wenig K apitał und Ranni 
nK thig, die NU ho eines U aren  und guten 
W aisers ist ab er unentbehrlicb.

D er U nterzeichnete ist bereit Reflekranten 
m it den 1-iieferanien der erforderlicheii' tVerk- 
zeuge in V erb iudun" Su bringen, und lich au f 
liingere Zetf, z. 11. 8 Ja lire  zu verpflichten da* 
na*se Mehl nn Verliiiltniss zu dem von ihm 
gezablteu Preise  fiir Kartoffeln iibzunelunePf 
w ill uuch, wefin es gcwiinscht wird, den ersten  
4  bis 6 sol. hen la b r ik e n  den B elauf der Werk- 
zeuge und G eruthe vorscłiiessen, wclcher Vor- 
■chnss d e ju  successire  durch nasses Mehl 
restitu irt wird.

W;n v  P in i  J • * • •  ! ( • * • «.«

w □ C n .y p jn - O p o lL Y a . .
W zywam P a n a  do uiszczenia się z dłu^u 

w Jeuerah ieji Keprozwitacji „M inerw y14 we 
Lwowie, — najdalej do dnia 2 5 .  s t y c z n i a : 
w przeciwnym razie mam zlecenih poczyiti/- 
nafcy^hitóasl' k rok i sądowe i ogłosić tę łpfaw ę

Dr. W . J. PflHlAH»kl,
IKK) 1— 1 adw okat we Lwowie.

J f u d w ó r n a l
N a mocy zapadłej uchw ały R ady gm innej 

iluia 14., g rudn ia  1873, 1. 941, ogłasza się 
konkurs na  posadę

R e w iz o ra  p o lic ji
r. p ła t i  rocznie 250 zlr. i 25 złr. na  mundu-i.

iriiifegający się o tę posadę, maj*, wnieić 
podania zaopatrzone w potrzebn i dokum ent*^ 
n a  ręce na .łte lh ika  gm iny n n j d a l e j  do: 
8 1 .  S t y c z n i k  1 8 ? 4 .  1154 1 - 3

CA OZłl i  t o  J e  r  hu mi s tr z:

L . 333.

jw K ^ o w T J
gw Kyuku (iłó’wnymj 
J przy wchodzie 
- w ulice <4rodzicag w uucc tś rodzica I    _ gf J£® ̂  A Wil\ f  U V U A

p o lo ea  SaBsmowiioj

Opróżniona jest posada asystenta 
przy c. k. Zai zadzie kasy prowen­
towej w Niepołomicach w jody- 
nasiej klasie rangi;

Iibiegajafc sie o te posadę 
mają wnieść poa&nia w terminie ’ 
6ciu tygodni liezab od l. umie­
szczenia tego ogfdśzenia w „uizO- 
dowęj Gazecie Lwowskiej. “

W podaniach tych należy wy­
kazać odbyte nauki, uzdolnienie do 
służby raehurikoWej i kasowej i 
dotychczasowe zatrudnienie i wy- 
stosuwad takowe do c. k. Dyrek­
cji dla lasów 1 domen w Bole­
chowie w drodze przełożonej wła­
dzy jeżeli ubiegający się o tę po­
sadę zostaje w c. k. służbie, w 
przeciwnym zaś razie w drodze 
odnośnegoŁc. k. Starostwa.

0. k. galicyjska Dyrekcja lasów 
domen 1131 2—3
Bolechów, d. 9. stycz. 1814 r.

B w i a ł y  i W a c h l a r z e  francuskie w 
wielkim wyborze.

^  G o r . s e ł y  francuskie po złr. 2'75, 4, :>, 8 m0 . 
R ę k a w i c z k i  o 2 , 3 i 5 g u z ik ad l o‘t

złr. 1-40 ilo najlepszych francuskich. 
S z a r f y  d o  M t l k i c ń  we wszystki-h n o ­

wych kolorach otl złr. 7*50 ńn najho- 
gatszych.

O k r y c i a  b a l o w e ,  k a p t u r y  i c h u ­
s t ę  C z k l  włóczkowe.

S z i a l e  i e l l l i s ł k l  w ełniane francuskie 
i angielskie. ,S /;ile H ym alaya.) 

B i ż u t e r j e  francuskie w wielkim wyhorze. 
K r a w a t y  i s z a l i k i  damskie.
Ć h u s t k i  batystowe i p o u c z o e h y .  
K o s z u l e  m ęskie białe i kolorowe oxfort 

sd n rtin g , k o ł n i e r z e  i m a n k i e t y .  

K r a w a t y  i r ę k a w i c z k i  m ęskie w
wielkim wyborze.

K ap elu sze  m ęskie filcowe angielskie. 
C y l i n d r y  angielskie i francuskie.

Wj'1'ooy z drzewa, oronzu, ^óry i

« We Lwowia »
S® in-zj| pil*. M rj,1,-kini |  

w now ym  gm achu  |  
f  D anku Hi[ioti‘C/.ni*gol 

virt-i\.vis F
Hotelu (it*org ,ła. l

**'•*? ć:. WWW-łłW
F u lljl i i-z iilo S l- i  :

( I U jan , .-,uKapeluaKe składane
Mecaninues.)

Caclie-nez, kaftaniki wełniane i 
jedwabne, koszule wełniane, skar- 
P e ł k l  fil d’Ecosse w ełniane i j e. 
dwaune.

K a m i z e l k i  angielskie do polowaniu.
K o ł d r y  i p l e d y  angielskie od złr. V 2 

do najlepszych.
Płaszcze gum ow e, kamasze skó­

rzane do polowania i konnej jazdy i
kalosze.

F a r l l h l i i c  od złr. fi do najlepszych o 12 
i Ib  prętach, 

kaski i śpicruty.
4'buitty, ramki do fotografij.
Pugilaresy, portmonetki.
1 , 0  r u e t y  teatralne.
Papier listowy (papier de fantaisie). 
Scyzory ki, no*y< mki i brzytwy

angielskie.
K u f r y  i torby z urządzeniem i bez.

porce*any w najnowszym guście.
Wielki skjad perfumerii francuskiej i angielskiej.

m i a d  U  eJ o  K o to ń s k ie j .  w  2-
O e n y  s t a ł e  u m i a r k o w a n e .

-8

L. 471/1873.

W. A. Sclioltęn,
F a h p k a n t von Kartoffef-Starkę u. S irup

1155 1— 2 in T ir n o - w .

TiilNA-TEfiPBNTTNA
I I .  f i  ttS.

otrzym ywana u  pomocą pary  w fabtyee T .  
B A h e n b t ł t ń r *  we W rocław iu, od wieli> 
lo t u znana  i o w  h skonały środek przecA ner­
wowym b o l o m  g ło w y ,  r e o m a l ^ s U D w i  

i  j c ś t e o w i ,
Otraymi j a o b u  1 h a lo n  po 7 5 'cn t. i  f  

flakon po 65 cnt., we L W O W IE  w aptece J .  
P i e p e s a ,  W K triju  w  aptece L. GltYtnera.

I ,. 2492 1874. 1143 2 - 3

C. k. sąd krajowy we Lwowie 
podaje di/wiadomości, .iż* w dniu- 
10. lutego 1874 o lOtej Jgpdziniel 
rano odbędzie się w tymże sadziei 
krajowym dobrowolna

Licytacja dzierżawy
otl

Ogłoszenie.
Administracja fundacji St. hr. 

Skarbka wydzierżawia prawo Jo 
przewozu na rzece Stryj w 2y- 
daczowic.

Jako cenę wywołania rocznego 
czynszu postanawia się kwota 400 
złr., jako wadium zaś mają chętni 
dzierżawienia złożyć kvrotę 20% 
od ofiarowanego rocznego czynszu:

Oferty pisemne mąią być podane 
do Administracji centralnej fundar 
cji hr. Skarbka we Lwowie naj­
dalej do 9. lu teg o  1874.

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane i ostęplowane i w in­
ne zawierał* w sobie oświadczenie, 
iż warunki licytacji są oferentowi 
dokłiidltre wiadome i że się tako­
wym zupełnie poddaje.

Warunki bcytacji przęjizeć rno- 
źua w L krji Administracji
fundacji h r  f a rb k a  we Lwowie, 
jako też w urzędzie gminnym w Ży- 
daezowie. 1x50 2—2

nie.
Administracja fundacji St. hr. 

Skarbka sprzedaje drzewostan
a) w rewirze lEozwadowskim na 

sekcji 2. w przestrzeni 14 morgów.
b) w rewirze Kozwadowskim na 

sekcji 17. w przestrzeni 22 morgów,
c) w rewirze Stuleckim za Ko-

Z m ian ci lo k a lu .

A A ,W V % A A  /

ORFŁYRERiE CHRIST GFLE. 1 S
S  w  i o > . o  o t w o r z o :  l y

mż obol lnagazymi taTzio wyrobów złotaiazycli i jiM ersiicli w ftyasu 145,
J f e t l y n i y  n a  t r a l i e j o  S k ł a d  f a b r y c z n y

SEEEER CHRISTOFLOWSKICH
zajmujących po szczerem srebrze najpierwsze m-ftjspfl-

Srebro to, pot-hoń^acfrl* ze słynnej fabryki Christofle & Cie w Paryżu , od.*c*e

meta'. . , 3l l l < * i i i < l 6'  na  wskroś biały, a nadto znak p:uicerni»owy, w skazuje ilość 
zawartego w nioi najczystszego srebra  lfi. próhy. Zwracamy uwagę Szanowniś P u -  
blii-znośei, za rzeczona fahryka w yrabia towary J e i l l i e j t o  f iy lU o  l U - i l  Bpt-IAStś^A* 
g a t u n k u ,  to je s t: nie wypuszcza gorszych albo lepszych. Każdy pi _a_.ot ozna­
czony jest stemplem fabryczuym. l / l a  uwidocznienia cen, podajem y treściw y cennik

przedmiotów stołowych:
12 łyżnk . . . złr. 16, 47 albo 18-75
12  noży .
12  g rab k ó w . 
12  łyżeczek . 

1 kochia 
1 koclielkn

lfi, 17 „ 20 — 
jlff 17 „  18-75 
9 mniejszych 7 '— 
5-30, 6-15 i 7-— 
3-20 i 4 —

1 łyżka półm iskow a złr. 4 4‘50 i o
12 podstawek pod noie i ły ik . alr. 8-2d 

i *łr. 13-iiO
12  łyżek deserowych złr. 1 2 "— i 15-—
12 grabków  „ ,  l i ‘.)P i 15-—
12 noży .  n 12-— i 15-—

Ceny innych wyrobów są rozmaite, stosownie ilo fasonu i wielkości, gdyż tb 
jedynie wpływa na le n ę ,  — m etal zaś, w t wszystkich wyroha di pov is zamy, i«*t 
jednego tylko gatur.ku. 1 tak , ce.ia lichtarzy oć 7 z łr., 8  z łr 50 cnt., ID -łr ., idzie 
co raz w yicj aż do najozdobniejszycb gilyżowauy-ch na  cenę 18 złr. Kandelabry 
gładkie na  2 świec 35 złr., na  orzy płomienie 4( zIl-. Im bryczk i, C zajniki, D zbanu- 
szi.i na śm ietankę, T aca i T acki, F.tażerki na  cukry  i oiast» słowem w ybór n."js..ie- 
tniejszych przednńotów po cenach |> r/..y 8 lP I» I iy (* ll ,  H l k t y f l W  ł a b w - M O f e l i .

kościelne przedmioty posiadamy z fabryk RiemiKCKicł.
Chlubiąc się zaufaniem  zaskfirhionem sohie u Szanownej Publiczności od l a t  juz 35, 
m*iuj nadzieję, ie  polecając nasze nowe przedsiębiorstw o, u trw alam y je w ięcej jesscjce.

g f l f -  p r z y  t o f  N p o f f i o l m o ń < U  ' W
polecamy od dawna- egzystujący już magazyn n:w/. wyrobów złotniczych, jubilerskich  

i szczero srebrnych, zawsze wytwornie i obficie zaopatrzony.
Z najglębszem uszanowaniem

J o z e f  m tr o m s M  i  Sj/M.
R yniJk  I. -43.

I , GROMADZIN8RIKGO
w e  L w o w i e ,

znany dotąd jako SKŁAD KOMISOWY P . S. ANDREJEóA A z M oskwy, 
o b e c n i e  z i m e z n i e  p o w i ę k s z o n y ,  

p r s e n ie a io w y  r o a ia f  tło  n o w o  u r sa r tzu n e g a  m a g a z y n u

ua r a p  nlicy SoMesIiego, dawniej U owej liczna 9,
obok skiadu zegarów W. Peuthera. Poleca się łaskaw ym  względom Sznn. Publiczności.

I l e r b n t a  r o . y j o k a  k u r a n - a n o w n  W o ry g in a ln y c h  p a k ie ta c h  n a  w a g .  
r o s y js l  „  tum, n a  -Ar 2  S , 1, 5  J  i U). H e r h a t l L  a u B l e l » k «  -‘!l "W y.
S *ą, t n u t  i l a  z lr .  1 -60 , 2 , 2 -4 0 , 3 , 3*80, 4  , k ; , W a  p c z e d n ie js z c  g a tu n k iM Ja  tu n t
o d  c n t. 8 8  d o  96. ( , ' u k l  P  n a j le p s z y  ra f in o w  t n - , w g ło w a c h  , f u n t  po  d o  » n t.,  n a  
fu n ty  p o  3 4  c n t.  t * 4 , - S * l - O l l l J  a n g ie ls k ie  du b e r h s ty  w  w ie lk im  w y b o rz e  fu n t 
od  z łr .  1 -20  do  z łr .  1-40. R u m  B t ł i r y ,  p ra w d z iw y  J a m a jk a .  A n i a  I l e  w O l l .  

l i M C n C j n  P o n c z o w a .  I . i k i r o i - y  po  l-óżnycli cena i-h .

S A M O W A R Y  O B Y « I Y * L J V E  z  T u ł y .
Prócz p o w y ż sz y c h  to w a ró w  p o le c a  Skład jako  nowy u dieliic zaprow adzony a rty k u ł 

• ”  ‘   1099 3 - 4handlowy, dotąd niezimnej tu dobroci i elegancji:

P ie c e , 
KOMINKI,

Posadzki
mozaikowe

i wszelkie wyroby z T erra- 
Roty wchodzące w zakres 
ozdób architektonicznych, 
na  które przyjm uje zamó­
wienia. Modele pieców i 
przedm iotów powyżej wy­
mienionych, oglądać m ożna 

w samymże składzie.

na lat 3, mianoYricie na czas 
24. marca 1874 do 23. marca 1877, 
gruntów', łąk i pastwisk w ŻyJa­
chowie, Iw-anoweaeh i R.ygnżiAe rw. wgtem ^  przC.^ rzetii 1U morgów, 
starostwie Zydaczo\Vskiem) uo fun- con« ^wwotania postanawia
dacji hr. Stanisława Skarbka dłajg.0
Ubugich i sierot iwleżjcych, w no-. * . zasoko,-e 2 . 14 morf-. w rew. 
wym katasti-ae w .objętością o k o J o J ^ ^ ^ - l ^  1200 2, r

l) za sekcję 17. 22 morg, w rew. 
Rozwttdoiwskfm 2600 złr.

c) za Kołatem  10 Morg. w rew.

Na sprzedaż
a  Kanwa fe Lwtfie

p r /i  nllej K op ern ik a .
Prócz długu bankowego tabu larn ie  nieoh- 

ci.-jiona, przynosi dochodu F°.zeszło 10-*/,, brutto.
Bliższa wiadomość u adw okata D r .  Seinil- 

skiego, u lica  Skarbkowska 1. 3. 1161 1- -1

l i o m e o p a t a

urzenióst się 113 n!. W ^ksla rską  1. 4 .

1500 morgów zapisanych, tudzież 
prawa wyszynku trunków w mia­
steczku Żydaczowie.

Cena wywołania ustanowiony 
jest w kwocie rocznego czynszu 
dzierżawnego 10.000 złr.

Kaucja dzierżaw na złożoną być 
ma w połtfWie wysokości roczne­
go czynszu dzierżawnego.

Oferty mają być wniesione ustnie
lub pisemnie.

Oferent Winien złożyć jyąyjpm 
przynajmniej w wysokości 20% 
ofiarowanej ilości rocznego czynszu

Bliższe warunki licytacji, tudzież 
warunki s a n t e j ż e  dzierżawy przej­
rzane być mogą w Registraturze 
c. k. sądu krąjowego w biuize 
Administracji centralnej fundacji hr. 
Stanisława Skarbka i w' urzędzie 
gminnym w Żydaczowie.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, d. 15. stycznia

Stuleckim 700 złr. i 3u/0 dla służby 
leśnej, jako wadjum zaś maja chętni 
dżiefi-iw iema złożyć kwotę fs%* od 
ofiarowanej sumy.

Oferty pisemne ms ją być podane 
do Administracji centralnej fundacji 
St. hr. Skarbka we Lwowie najda­
lej do 5. mtogo 1874 r.

Takow e mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane i ostemplowane, win­
no zawierać w sobie oświadczenie, 
iż warunki licytaCji' oferentowi 
dokładnie wiadome że sie tako­
wym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć mo­
żna w kaneelarji administracji fun­
dacji hr. Skarbka we Lwowie, ja­
ko też w nadleśnictwie w Miko­
łajowie. 1149 2—2

Najnowsza i najpraktyczniejsi metoda

mu siiim iłiuiu
przez K s a w e r e g o  Q l o i l z i u n L i e g o .

Usiłuwaniciri m ojem , prz.r 
w ydaniu oliecnego trzecie^ 
go wydania, kiórcgo część 
świeżo opuściła p ra sę ,
prócz rozszerzenia go, by- 
ł ) nadanie całkowitej jft- 
•u u śn l i  d u k ł . d  t  4 mojej 
metodzie obok na js ta ran ­
niejszego w y d an ia , tak, 
ażeby każda z P a ń , przy 
pilnem  tylko -zytani.i i
ćwiczeniach w rysunkach, 

p o trafiła  nauczyć się kraw ie. tw a damskiego, 
m .r łn  Ladite akładalu  sie z 30 tablic i prze­

s z ło  1 C arkuszy  d ru k u  tekstu  i zav.-iera w sobie 
' w ybór najgnstowniejszyc.h i n a jn q f  szych krojoW 
których M**ł>e o t y l e  p  im noży r e m ,  żci.-b nigdy
nie zab rakn łe  n . t.y p ad ek  zmiany W d y . Na
taraz  wyszło 50C 6 gur, umieszczonyc.. ma J ś  
tab lteaeh z 8 arkuszom  ‘dużego .orm atu teksfri, 
óo „ ta u - f l  głów ną część nabici. R esz ta  a-z.cła 
l,ed«e  trakrowithi o krojach 1 na  otyło osoby, 
d la dziewczatel. i chłopczyków oraz o kroju 
bielizny i* W U  4nra.4., W  Skutek c - g o  ogła- 
szasn preminiW dtę d a  C..ł( drdeło, które będzie 
komtowicłc w dlfiOdze prcnnnior.-uyp.ej 5 złr., 
a  po ustan iu  takow ej, ceua podniesioną zo­
stanie n a  8 złr. Szanownych prenum eratorów 
upraszam  o ć okłaóue a d re śa , abym mógł re­
szt* -disieła wysrać « koncern marca.

W mojej szkole p r-y jm nje do nauki kroju 
ua  knrs dwu tygodniow y, z uuzieianiem  *zy. 
cli. n a  fi tygodni. ł ł^ f i  2 — 2

Adresować: K saw ę ry Głodzinski
nauczyciel dar-vki g,. krawientwa 
we L w ow ie, ul. W ałowa nr 15.

Do wjr«l**ep*aw*e»»la

Je  ^
m ający bp '< tll< W  dom
m ieszkalny ”  dobrym  -U n ie , prz,!Szło 
mor -ów n-.jl«P’,*e-' Klcr' 11 Sejm ujący, 0 
m ili od n .ir» t“ P r z e m y i f a  położony. P

„Tiżsną 0trzŻmać : U lica
KościnsSki N- D ■ 4-- piętro U 3 0  a ,_ jPiętro

W i e ę l n i a /

M . G R U N Z E T D
W naprzeiitS!C;brk̂ . , |g o 3 ,

^ ^  i 3  S , ę ^ K .

B 61 na ",>08<’lł> amerykański 
środków n i e z a w o d n y ^ 9Z? h ' T

j  ^  ?wanĘi’ ,jak°teł P 10/l & I

O W S 4 K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE!
we l iW O W le , przy placu Dom inikańskim  1. (131 st.) 1 n. 

poleca swój w ł a s n e i n i ,  Z najsuchszego materjału i podług najnowszych i naj-
gustowniej.-łzyrli wzorów wykouąucmi tV y i 'O l> iiiI l i  obficie zaopatrzony

S K Ł A D  M E B L I
oraz w ielki w y b ó r  1139 2—*;̂ J

luster, materyj na meble, dywanów, sukna na podłogi, kamiKÓw 
i kutasów d3 okien; jako  też mebli giętych i mstli żelumych 

2/ 0 -  p o  c e n a c h  s t a L y c l i  i  n i s k i c h .
Przyjm uje także z A l l i 6 w łC I l i« | nu wszelkie do zawodu jego należące roboty 

i uskuteczni u takow e pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonjiniA.

p o  ułdIub m m m
ma zaszczyt podać Jo p o - t r s z e e h n - e j  w  i a, i! o m o ś c i : 

D z i a ł  u h * '* » * c e i e e ń  n a  ż y c i e
z p l ) * ' * ł ’ l p c z u  x l t  -*t k u n i e j  i  s t a l u j  p r o u t i r

a) STa w y |* a d r f t  f i m i e r c i : mocą ubezpieczenia tego rodzaju aa 
pewnia s-ę za opłatą mpłej rocznej pienjjj kapitał, który I**dz>e rryulautny 
Buadkobicrcom po śmierć, zabezpieczomij osoby uawet »  raaie gdyby óuueró 

-tąpića n a t y e t w i - a s t  po zawaieiu odnośaęj ugody.
^ei1 ro^zaj ubczpi jczeuia j szczag- Irrie stosat n j dli 

dziewcząt, któ-ym  można zapewnić tym spoaoben: kap itał, gdy dojdą do
i n .  lub 24 roku ży°G.

C) » | y p « n < l j »  dla chłopców, którym się zapewnia w ten  nposób 1 
roorną kw otę ua czas, gdy u c z ę s z c z a j ą  do wyższych zakładów natłaowyek. 

To-n arzystwo Wprowadziło tu d z io i:

^  z ą j e n m e  ! # a  I> r / .e ż y c ie
jaao  szczególnie kurzystny sposób oprocentowania oszcz^dznnegr g r o m ,  
WJiladkl bowiem pomnażają "*9 nietylko odsetkami i odsetkata od odaotak. 
lecz też częściami jpadku po z m arłyeh uczestnikach jodnej i tej samej spółki

J ^ F J Ł y k t a ę i  w K e * i » * 4 ,® * e i | i a  n a  w y j u i J e l r  ś i ą A e M i l :
Osoba z d ro w a  m ająca  lu t 3u opłaca kw artalnie 6 złr. 69  cnt. jeżeli 

chce zapewnić spadkobiercom i000  zlr. kapitału.
D o t y c z ą c y c h  bh iBZy '}* szczególów udziela z wszelką gotowością dyrfc 

keja we Lwowie ulic0- Skarbkowska I. 2', jako też ajenci Towarzystwa w i 
wszystkich mioRtaCI 5 ™laat°czkaeh, Łainżc można dostuć bezpłatnie jbszer- 
nych p r o s p e k t ó w  ubezpiei „enia na żyo.e.

(lalicyjskic ogolne lowarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mitszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, maoniny, towary 

na składzie, mrzędzia, bioliz:lę i snitnie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód w yrz‘ldf unyck Przez o j f i e r f ,  p i o r n u  i w l r s p l o ^ j ^ .

b) Ziemiopłody j owoce od łzicóo wyrządzonych nrZez g r a t i A b l f i e .  
Rflchoiuości podczas I r a i i s p o r t n  n i i  w o rk i ; .  Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspuMzuiej a 
naieżące się wynagrodzenie wypłaca w jak najKrótszym czasie. lotftJ 3 — ?

k I t o r  w y m i a n y "
c. A . u p r z y m . g a tie .

afcajjnago Bankn Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  1002 6 _ ł

W s z y s t k i e  d e k l a  i  m o n e t y
A j f l  w a n i u k ć t i i i i  u  u j p r z y  s tu  j) u  Z}’ 1111.

0 G Ł » « a E \ '|K  L I C Y T A C J I .
C- k. u przyw . galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY we Lwowie
podaje do powszechnej yyiadomosścL żo mewyknpione z dniem 30. listopada 1873 z a s t a w y  
mianowicie: papiery _ wl lrt(Jś<:toive, klejnoty, drogie kamienie, p«rty, kurak, zioto,
srebro i tak *^leJ < T1,,, 5 .  1S*?A  r .  •> j r o a ^ H i ie  C O  p r z e d
P o łin L n ie iu  Vv7M // , u'Zll'‘t lic Dacio najwięcej ofiai'ującomu za gotowiznę spi-zeaane będą.

Licytacja odbędzie sję *v j0]7aiuościacb gmachu Bankn Hipotecznego pod 1. 15
plac Halicki na dQl® w bnu-Z(. zaliczkowein.

YwOW d n ia  16,
1146

f l  . W J P e f c e J i * .
2—3

W l a ś ó o i e l  i  w y d h w o a ;  A  J .  0 .  B o g o s i . R edak to r o d p o w ied z ia ln y : H en ry k  R ow akow ie^
« ’
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